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Cuki e r  k r z e p i
Któż nie zna tej reklamy, kolącej 

wszędzie w oczy wszystkich miesz­
kańców Polski, zarówno miast jak i 
wsi? I kto nie uśmiecha się ironicz­
nie lub złośliwie na dźwięk tych 
słów? Trudno doprawdy znaleść 
drugie dwa słowa, mieszczące w so­
bie tyle szyderstwa, dwa słowa, k tó ­
rych słodka przynęta tyle zaw iera­
łaby goryczy. Zwłaszcza w czasach 
dzisiejszych, kiedy bezrobotny nie 
ma na kaw ałek suchego chleba, a 
chłop używa soli bydlęcej.

Ale naw et wtedy, kiedy nie było 
kryzysu, cukier nie mógł krzepić 
mas pracujących, ponieważ cena je­
go jest niezmiernie wygórowana i 
zunełnie nie odpowiada stopie za­
robkowej tych mas. Kilo brudnego, 
wilgotnego kryształu kosztuje w 
handlu detalicznym 1 zł. 60 gr. M a­
ło jest rodzin robotniczych i chłop­
skich, k tóre mogą sobie pozwolić na 
taki w ydatek i cukier wśród mas 
pracujących z konieczności staje się 
zbytkiem, albo zupełnie wychodzi z 
użycia.

Toteż Polska z pośród państw 
kulturalnych Europy bodaj najmniej 
spożywa cukru. I spożycie stale spa­
da. Od połowy r. 1931 do połowy r. 
b. spożycie cukru spadło z 153.940 
ton do 142.430 ton, czyli o przeszło 
11 tys. ton. Na głowę ludności przy­
pada trochę ponad 4 kilo! Cyfra ta 
świadczy o zanikaniu spożycia cu­
kru w Polsce.

A przecież w Polsce cukier powi­
nien być bardzo tani. Mamy własne 
cukrownie, własny surowiec, tanią 
robociznę.

Drożyzna cukru pochodzi stąd, że 
produkuje się go głównie na wywóz. 
Zagranicą sprzedaje się cukier pol­
ski za bezcen, za grosze, straty  zaś, 
poniesione na wywozie, pokrywają 
cukrownicy na sprzedaży wewnę­
trznej. Im większe stra ty  zagranicą, 
tem droższy cukier w Polsce. Pol­
ska krzepi cukrem zagranicę. Jeżeli 
wziąć pod uwagę, że cukrownicy 
mimo s tra t na wywozie, zgarniają 
olbrzymie zyski, że naw et w okresie 
kryzysu bank cukrowników w Po­
znaniu duże daje dywidendy, — ła ­
two sobie wyobrazić ogrom wyzy­
sku, uprawianego na ludności w Pol­
sce.

I taka polityka cukrowa, k tóra za 
cenę waluty obcej, wpływającej do 
Skarbu, zbogaca garść cukrowni­
ków, a skazuje ludność własnego kra 
ju na wyrzeczenie się cukru, — trw a 
nieprzerwanie od wielu lat. Rząd 
uprawniony na mocy ustawy do 
regulowania cen cukru, z reguły za­
tw ierdza cenę, ustanowioną przez 
cukrowników, którzy znowu znają 
tylko jedno: podwyższenie cen. Nie 
było jeszcze wypadku, by cenę ob­
niżono. Nawet teraz, w dobie s tra ­
szliwego kryzysu, kiedy ceny szere­
gu artykułów  żywnościowych spa­
dły, mówi się o podrożeniu cukru.

Skąd to podrożenie? Stąd oczy­
wiście, że przemysł cukrowy prze­
żywa na świecie ostry kryzys, datu­
jący się jeszcze od czasu wojny 
światowej. Przed wojną cukier bura­
czany, produkowany głównie w Eu­
ropie, w ypierał skutecznie cukier 
trzcinowy, pochodzenia zamorskie­
go. Podczas wojny cukier trzcinowy 
odniósł zwycięstwo nad buracza­
nym i po wojnie usiłuje—z powodze 
niem utrzym ać swe pierwszeń­
stwo. W tej walce konkurencyjnej 
cukier polski, pracujący dla rynków 
zagranicznych, jest w najwyższym 
stopniu zainteresowany, a każdy 
spadek konsumcji zagranicą odbija 
się na cenie cukru w Polsce.

Przemysł cukrowy w Polsce jest 
jednym z tych dziwolągów gospo­
darki kapitalistycznej, k tóre m. in.

Proces bytomski 
zbrodniarzy Hitlerowskich
i bezczelność organizatorów  mordu

W procesie bytomskim rozpoczęło się 
wczoraj po południu przesłuchiwanie 
świadków. W ielkie wrażenie na sali 
w yw ołały  zeznania m łodszego brata za­
m ordowanego górnika Alfonsa Piecucha  
oraz 70-letniej matki zamordowanego, 
która zeznaje w  języku polskim przy 
pomocy tłumacza. O godz. 19.15 roz­

prawę odroczono do dnia dzisiejszego.
**
*

Organ hitlerowców  górnośląskich  
,,Ostfront“ grozi, że w razie wydania 
przez sąd specjalny w procesie bytom ­
skim choćby jednego tylko wyroku  
śmierci, w  całych Niem czech podniesie 
się burza protestów, której skutki nie 
dadzą się wprost przewidzieć.

Winni morderstwa, dokonanego w 
Potem pie, oświadcza organ szturmówek  
hitlerowskich, są nie oskarżeni.

Na ław ie oskarżońych powinien za­
siąść b. pruski minister spraw w ew n ę­
trznych Severing ( ! ! )  oraz minister spra­
w iedliw ości Schmidt (11). Oni są wino­
wajcami zbrodni, popełnionej w  Potem ­
pie.

Imperjum brytyjskie - wzmocnione
Pomyślne zakończenie Konferencji w Ottawie

Układ pom iędzy Anglją a Kanadą zo­
sta ł w piątek' w ieczorem  podpisany. 
Wczoraj m iały być podpisane ukłacfy z 
Ausitralją i Afryką Południową. W ten 
sposób Imperjum Brytyjskie w ychodzi z

okresu Konferencji w  O ttawie  
wzmocnione, 

w brew  pesym istycznym  przepow ied­
niom z pierwszych dni obrad K onferen­
cji.

Poza nawiasem  porozum ienia zostało  
Wolne Państwo Irlandji, 

którego Rząd obecny prowadzi, jak 
wiadom o, politykę zdecydow anie n ie­
podległościow ą w  stosunku do Londynu.

Sensacyjna wiadomość
R o z c z a r o w a n i e  do  r z ą d ó w  
k o m i s a r s k i c h

Aj. PRESS ogłasza sensacyjną 
wiadomość, jakoby w kołach rządo­
wych nastąpiło rozczarowanie do 
rządów komisarskich w instytucjach 
ubezpieczeń społecznych, w szcze­
gólności w kasach chorych. Nawet 
niektóre „sanacyjne" związki pra­
cowników umysłowych zaczynają się 
domagać przywrócenia samorządu w 
tych instytucjach i rozpisania wybo­
rów. Podobno zamiar taki istnieje 
i wśród niektórych dygnitarzy mi­
nisterialnych; Ze swej strony może­
my podnieść, że zebrane przez or­
ganizacje robotnicze dane i cyfry 
wykazują ZUPEŁNY KRACH pod 
względem celowości społecznej i fi­
nansowej całej „akcji uzdrowienia", 
którą p. Prystor rozpoczął ongiś, 
wśród oklasków przemysłowców, 
...przeciwko PPS. Dane owe i cyfry 
będą, naturalnie, w niedługim cza­
sie podane do wiadomości publicz­
nej.

MiędzynarodówRa słowiańskiej
m łodzieży ludow ej

Dnia 13 b. m. od rana zjeżdżały się  
na Kongres S łow iańskiego Związku M ło­
dzieży W iejskiej do Bratislaw y d elega­
cje ludów słow iańskich. Po południu od­
było się ostatnie posiedzenie ustępujące­
go Prezydjum Związku.

N astępnego dnia zrana rozpoczęły się 
pod przew odnictw em  p. Załęskiego o- 
brady Kongresu w  pięknej sali „Muzeum  
Rolniczego".

Referat p. t. „N ow oczesny słowianizm 
demokracji rolniczej" w ygłosił prof, mi­

nister dr. Hodża. N astępnie Kongres 
p ow oła ł Komisje zjazdowe.

Po zakończeniu posiedzenia plenar­
nego odbyła się  uroczystość posadzenia  
„Lipy słowiańskiej".

Po południu 14 i rano 15 b. m. odby­
w ały się obrady komisji: organizacyjnej, 
kulturalnej, socjalnej, agrarnej, w ych o­
wania fizycznego i akademickiej. W  po­
łudnie 15 b. m. odbyło się plenum Kon­
gresu, na którem  nastąpiło spraw ozda­
nie komisji i w ybory w ładz.

Prezydjum wybrano w  następującym

składzie: prezes: poseł Babski (Polska, 
Stron. Ludowe), w iceprezesi: Belaszki 
(Bułgarja) i Nowak (Jugosławja), sek re­
tarz generalny: inż. W asza (Czechy).

D elegaci do organizacji krajowych: 
Złatków (Bułgarja), G erżeli (Jugosławja), 
Banach (Polska), P aw elec (C zechosło­
wacja), Zołotarow  (rosyjska emigracja), 
N ejedlik (Czechosłowacja) —  delegat a- 
kadem ików.

Siedzibą Związku na najbliższe dwu- 
le c ie  jest Praga.

Niesłychana rola
Banku Rolnego

Z kół bankowych komunikują nam, 
że p. sen. BBWR J. Stecki, naczelny  
przywódca klasowych organizacyj z ie­
miańskich uzyskał w swoim  czasie gw a­
rancję

Państwowego Banku Rolnego
dia zaciągnięcia większej pożyczki oso­
bistej w  jednym z banków prywatnych. 
Ostatnio

Państwowy Bank Rolny 
musiał zapłacić dług p. Steckiego w tym 
banku prywatnym.

Cóż to za sposób rozporządzania p ie­
niędzmi państwowemi na regulowanie 
prywatnych zobowiązań działacza poli­
tycznego?! Może kierownictwo Banku 
Rolnego zrozumie obowiązek wyjaśnie­
nia tej sprawy.

Raid lotniczy
Dziś 54 lotników przeleci nad stolicą

Dziś na lotnisku cywilmem (wejście od 
ul. Topolowej) lądować będą sam oloty  
biorące udział w  m iędzynarodowych za­
wodach turystycznych, w  których star­
tuje 54 lotników  z N iem iec, Francji, 
W łoch, Polski, Szwajcarji i C zechosło­
wacji.

Lotnicy nadlecą z Berlina, gdzie w y­
startują o godz. 7-ej rano. W  W arsza­
w ie spodziew ana jest p ierw sza grupa 
sam olotów  o godz. 9-tej rano.

Aeroklub, chcąc udostępnić publicz­
ności w arszawskiej m ożność obserw o­
w ania przelotu przez W arszaw ę, udo­
stępnił czynien ie obserwacji na terenie  
lotniska.

Publiczność proszona jest o przestrze­
ganie przepisów  porządkowych, gdyż 
jakiekolw iek zak łócen ie czynności kon­
troli sportowej m oże się odbić na orga­
nizacji przelotu.

C. K. w .
Dnia 25 b. m. o godz. 10-ej rano od­

będzie się posiedzenie C. K. W. P. P. S. 
Posiedzenie plenarne C. K. W. poprze­
dzi posiedzenie Centralnego W ydziału  
Zagranicznego PPS, które odbędzie się 
24-go b- m. o godz. 10 r.

Pracownicy miejscy stolicy!
Dziś wszyscy na wiec o  godz. lO rano w podw órzu  
przy ul. WarecRiej 7

*  - r r^ ^ n 11 ma I .̂ « im i n  .  i,,,,. „1I.gi

z nieubłaganą koniecznością prow a­
dzą ją ku zagładzie. Oto losy cukru 
polskiego uzależnia się z jednej stro 
ny od rynku światowego, z drugiej 
zaś od kartelu cukrowników, dbają­
cym wyłącznie o własne zyski. Cu­
kier, który może mieć ogromny zbyt 
w kraju i stale powiększać swą pro­
dukcję, musi ją ze względów „wyż­
szej polityki kapitalistycznej" ogra­
niczać. Czy ofiary, ponoszone przez 
kraj i ludność nie równoważą w ie­

lokrotnie korzyści z wpływu waluty 
obcej?

O naszej polityce cukrowe!, sprze­
cznej ze zdrowym rozumem i ele- 
mentarnem i potrzebam i kraju, pisa­
liśmy już tyle razy, wyczerpując 
wszelkie możliwe argumenty, że 
dalsze przekonywanie czynników, 
odpowiedzialnych za tę politykę, 
byłoby zbyteczną stra tą  czasu.

Może jednak w obliczu pogłosek 
o podrożeniu cen cukru, w obliczu 
kryzysu na rynku cukrowym, czyn­

niki te  zrewidują swe dotychczaso­
we stanowisko i radykalnie „zaw ró­
cą" w swej polityce? Do tego przyjść 
musi. Lepiej wszakże żeby przyszło 
teraz, niż wtedy, kiedy może być 
zapóźno, kiedy przemysł cukrowni­
czy może już leżeć w gruzach.

A to co piszemy o cukrze ma swe 
zastosowanie i do węgla i do innych 
artykułów, opanowanych przez ka r­
tele, dyktujące ceny, jakie chcą.

...Tak, cukier krzepi, ale tylko cu­
krowników. (jmb.).

Raj kapitalistyczny
Z ło tów ka  odpraw y!

Tow. Sosnowieckich Fabryk Rur i Że­
laza zam knęło fabrykę w Zawierciu, 
pozostawiając na bruku 300 robotników.

I oto —  wprost w ierzyć się nie chce! 
Robotnikom tej fabryki, z których nie­
którzy przepracowali tam 25 lat, zaofia­
rowano odprawę w wysokości 1 złoty 
za każdy przepracowany rok!!

Czyż można sobie wyobrazić w iększy  
cynizm? To jest prawdziwy „raj kapita­
listyczny!"

Strajk na G. Śląsku
N a kopalni „Florentyna" w Łagiewni­

kach wybuchł strajk. Robotnicy doma­
gają się w ypłacenia im reszty należnoś­
ci za lipiec.

Redukcje
Zakłady cynkow e Fuerstenberga w  

Będzinie zw olniły ostatnio około 100 
robotników.

GłodótoKa weżiiów 
politycznych
w  więzieniu  p rzem y sk iem

W poniedziałek, 15 bm„ 32 w ięź­
niów politycznych w  w ięzieniu  przem y­
skiem  rozpoczęło głodów kę, jako pro­
test przeciw ko przedłużającem u się  
aresztow i śledczemu.

Jest to  grupa m łodzieży ukraińskiej, 
pozostająca już czw arty m iesiąc w  are­
szcie śledczym .

Głodujący w ięźniow ie domagają się 
nieum ieszczania ich razem z bandyta­
mi.

Co się w Polsce
konfiskuje?...

„Nowy Glos Przemyski" w ostatnim  
num erze przytacza ustęp artykułu, k tó ­
ry został skonfiskow any przez starostw o  
a następnie —  zw olniony od  konfiska­
ty  uchwałą Sądu O kręgowego w  P rze­
myślu.

W arto, aby n asi czyteln icy  d ow ie­
dzieli się również, co , m iędzy innemi, 
podlega konfiskacie.

Oto w ym ieniony ustęp:
„Spodziewamy się, że obecny staro­

sta tut. powiatu dążyć będzie eoier- 
gicznie do przywrócenia stanu praw­
nego i nie będzie traktował wątpliwych 
zresztą przysług wyborazych Agudy za 
okoliczność uprawniającą jej przedsta­
wicieli do sprawowania rządów despo­
tycznych".



„ROBOTNIK", niedziela 21 sierp. 1932 r.

EDW ARD SZYMAŃSKI.
_ W

Z n i w a
Pod Chicago,
Sanłjago, 
pod Wrocławiem  
i Sierpcem
ciężko kładą się kłosy, szeleszczące od ziarn.
Snop promieni słonecznych, ścięty tęczą, jak sierpem, 
snop pszenicy, snop żyta  co krok, co metr, co yard.

Roześmiały się pola od zachodu do wschodu, 
rozdzwoniły się kosy, rozmachały się ręoe.
Rozłożyła się ziemia w chustce chmur dla ochłody  —  

uznojona żniwiarka w ściernisk krótkiej sukience.

Dzięki ci, dobry Boże, 
dzięki ci, czarna ziemio, 
za  urodzajny, hojny, polny trud.
Oj, dużo będzie chleba, oj, tanie będzie zboże  —  

starczy dla wszystkich ludzi ze wszystkich ras i plemion, 
chociażby dolar za korzec, choćby po groszu za pud.

*
Na giełdzie zbożowej w Monrol, > 
na giełdzie zbożowej w Achen 
„królom ziarna" zbiory za rok 
napełniają złotem kieszenie 
i oczy  —  strachem.

No jakże? Plajta i bessa: 
magazyny pełne po dach.
Kurczą się serca w pugilaresach.
Krach.

No jakże tłumaczyć tym z miast, 
tym głodnym, bezdomnym, złym, 
że zysk  —  to raz, 
cena —  to dwa,
a chleb —  to et-was an-de-res?...
Prawdą i Bogiem 
wszystko musi być drogie:
Interes.

Eksport? Spadek cen? Ręce otwarte?
Głód wszędzie? Wiadomo. Nic z tego.
Kapitał.
Kartel.

Pod Chicago, Santjago, pod Wrocławiem i Sierpcem 
człapią deszczem opuchłe dni z zachodu na wschód.
Człapią nogi strudzone boso, w butach i kierpcach.
Głód. v

W zdłuż torów kolejowych Railway Bussines Company rozsypa­
no osiem miljonów tonn pszenicy, którą otoczono drutem kolcza­
stym, jako przeznaczoną na zgnicie.

Liczba targnięć się na życie z  nędzy przekroczyła w r. b. kilka­
dziesiąt tysięcy wypadków w Stanach Zjednoczonych Am eryki 
Północnej.

* *
*

Ziemio złocista, rodna, 
matko radości i cierpień!
K iedyż brać moja głodna 
z  ciebie twych praw zaczerpnie?.

Że kłosy ma zbierać, kto siał, 
ziarna spożywać, kto zbierał.
Że dobry jest nawóz z ciał 
nie tych, co gniją w karcerach.

Po rżysku na ciężkich nogach 
ja k ie  lekki żołądek nosić, 
kiedy jutro ktoś w imię Boga 
kulami plony wykosi.

Glebę rowami zorze 
krwią waszą ją poodradza.
Będziecie znów żąć zboże, 
wzdłuż torów sypać, ogradzać.

Ostro głód rżnie w trzewia  —  

ostra jest kosa i sierp.
Zdechniesz w pokorze, nie w gniewie, 
zgarb plecy niżej i cierp.

Może ci dziś jeszcze każą 
dzwon nad karkiem wieszając i oat
zmiatać czołem kurze ołtarzom  •

w modlitwie o grom i o grad.

Lipniki, 12.VII. 1932 r.

L i c y t a c j a
N iew ielka b ia ła  kartka , wywieszona 

n a  bram ie domu, głosi, że dziś o godz. 
12-ej w południe odbędzie się licytacja 
ruchom ości inż. Z.

P rzed  bram ą kręci się k itka osób. To 
„licytanci" — hjeny, żerujące na nędzy 
ludzkiej. Czekają na przybycie kom or­
n ika i w ierzyciela.

L icytanci to  zgrana paczka handlarzy, 
czyhających tylko na to, by gdzieś „za­
robić”, rujnując jednocześnie innych.

S kracają sobie cizas rozmowami.
Ponury, w ysoki drab o wyglądzie o- 

pryszka, w tajem nicza m ałego żydka o 
obrośniętej tw arzy i latających oczkach 
w szczegóły poprzedniej licytacji.

— Mówię mu, jak komu dobrem u: po­
staw  pan  „kojise", to nie podbijem ceny. 
Daj pan  p iątk ie i bedzie ślius! A on, w 
m ordę kopany, jak nie zacznie sie wy­
dzierać! J a  tu  — pow ieda — z kom or­
nikiem  bede gadał, a nie z wam i — po- 
w ieda — pijaw ki jedne. A że to już 
drugi term in więc sie kom isarz nie zgo­
dził na żadne w aronki. W szystkie m e­
belki poszli do ludzi...

N adchodzi! kom ornik, więc rozm ow a

się urw ała. Pobiegli za  kom ornikiem  na 
drugie piętro.

W chodzę i ja za nimi.
W przedpokoju stoi w łaściciel m iesz­

kania. J e s t  blady. Z przerażeniem  p a ­
trzy  na  obcych ludzi, w kraczających do 
jego domu.

Bierze na bok kom ornika, coś mu 
szepce do ucha.

— To nie odemmie zależy. Jeżeli w ie­
rzyciel się zgodzi...

Ale w ierzyciel nie chce. Już raz  odro­
czył licytację, pieniądze nie zostały  
w płacone, więc te raz  nie godzi się na 
żadne ustępstw a.

Tym czasem  licytanci kręcą się po 
m ieszkaniu. Zaglądają w e w szystkie k ą ­
ty, rozsiadają się w  m iękkich fotelach, 
„taksują” m eble. W łaściciel pa trzy  z 
coraz w iększem  przerażeniem , jak gos­
podarzą w jego m ieszkaniu. W brudne 
ręce biorą różne przedm ioty, ustalając, 
ile z a  co można dać.

P alą  papierosy, plują po  kątach, dow­
cipkują.

W ierzyciel nie doszedł do porozum ie­
n ia  z dłużnikiem. Zaczyna się licytacja.

Politykierstwo „sanacyjne"
wobec polskich robotników we Francji. „Prawo Ludu" protestuje

Czytamy w paryskim  „Prawie Ludu“, 
organie polskich robotników  we F ran­
cji, zrzeszonych w Generalnej Konfede­
racji Pracy:

Powszechnie mówi i pisze się o ko­
nieczności współpracy i utrzymywania 
dobrych stosunków z placówkami urzę- 
dowemi przez całe wychodźtwo .polskie, 
bez różnicy przekonań i organizacyj 
Nie jesteśmy bynajmniej przeciwnikami 
współdziałania z urzędami, które po­
winny być na wychodźtwie nie po 
to, aby popierać ten lub ów kierunek, 
lecz żeby odnosiły się bezstronnie do 
całego wychodźtwa.

N iestety — jak pisze w dalszym cią­
gu „Praw o Ludu" — tak  nie jest.

Placówki polskie we Francji jedne 
mniej, drugie więcej odnoszą się wrogo 
de Sekcyj Polskich C. G. T. Natomiast 
popierają „Strzelca".

Dzieje się tak  zwłaszcza od czasu, gdy 
kierow nictw o polityką sanacyjną na e- 
migracji oddano w „godne” ręce majora 
Zielińskiego, byłego dozorcy brzeskie­

go... Nie możemy ustępu artykułu „Pra­
wa Ludu”, który odnosi się do pana Z., 
przytoczyć dosłownie, czytelników do- 
szłaby bowiem wówczas tylko — biała 
plama...

Przytoczywszy szereg przykładów  
rażących niesprawiedliwości i szykan w 
stosunku do socjalistycznych działaczów 
robotniczych, kończy „Praw o Ludu" 
swój artykuł następującem  zapytaniem: 

Czy wobec podobnych taktów wrogo­
ści urzędów polskich względem naszych 
Sekcyj możemy ustosunkować się bez­
krytycznie do polskich placówek we 
Francji? Czy możliwa jest współpraca 
z polskiemi placówkami, o czem się ty­
le mówi i pisze?

Głos emigracyjnego pisma robotnicze­
go, którem u te słowa, pełne goryczy, 
podyktow ała smutna p rak tyka naszych 
panów dyplomatów, robiących zagrani­
cą politykę... „w ewnętrzną", nie powi­
nien przejść bez echa. Sądzimy, że nie 
leży chyba w interesie polskiej polityki 
państwowej podsycanie tego rozgory-

Prof. Piccard wygłosił przez radjo od­
czyt, w którym  oświadczył, że zamierza 
podjąć nowy, trzeci z kolei, lot do stra- 
tosfery. Lot ten jest konieczny, celem 
zbadania wpływu promieni kosmicz­
nych na biegun magnetyczny ziemi.

Następnie Piccard zaznaczył, że jest 
rzeczą trudną do przedstaw ienia zado­
wolenie, k tóre miał podczas całego lo­
tu. Przedewszystkiem  jako inżynier, był 
on zadowolony, że gondola została na­
leżycie skonstruowana, a jako alpinista, 
był szczęśliwy, że mógł widzieć góry

Tanie KsiążKi szRolne 
dla dzieci kolejarzy

Związek Zawodowy Pracowników  
Kolejowych (ZZK.) chcąc przyjść z po­
mocą rodzinom swych członków, posy­
łających dzieci do szkół, ujął w swoje 
ręce sprzedaż książek szkolnych do 
szkół powszechnych, średnich i zawo­
dowych i jest w stanie dostarczyć je 
kolejarzom z 20% rabatem od ceny 
księgarskiej. Akcję zaopatrzenia dzieci 
kolejarzy w tanią książkę, pragnie 
Związek rozprzestrzenić na cały kraj, 
tutaj jednak sprawa komplikuje się o 
tyle, że opłaty za przewóz paazek z 
książkami na prowincję, uniemożliwiły­
by udzielanie kolejarzom na prowincji 
tak wysokiego rabatu (20%) jak w  
Warszawie. Byłoby to niesłusznie, bo 
KRZYWDZĄCE KOLEJARZY PRO­
WINCJONALNYCH, potrzebujących po 
mocy, zwłaszcza w okresie rozpoczy­
nającego się roku szkolnego i związa­
nych z tern licznych w ydatków, co naj­
mniej w tym samym stopniu, co koleja­
rze w stolicy.

Z tych względów delegacja Związku 
udała się w tych dniach do p. wicemi­
nistra komunikacji Czapskiego PRZE ­
STAWIAJĄC MU CAŁĄ SPRAWĘ I 
JEJ WIELKIE ZNACZENIE DLA RO­
DZIN PRACOWNIKÓW KOLEJO­
WYCH, oraz prosząc o zezwolenie na 
przesyłanie paczek z książkami w  
przesyłkach służbowych, a więc bez 
opłaty.

1 Opasły handlarz przysuw a się tfo w ła­
ściciela m ieszkania.

— Daj pan 50 blatów  dla nas, to ire  
będziemy kupować.

Lecz w łaściciel odrzuca tę propozy­
cję. Zabiera głos komornik'.

N ie obchodzi go rozpacz inżyniera i 
jego rodziny. Pochylony nad urzędo­
wym papierkiem  recytuje znudzonym 
głosem:

— G arnitur klubowy, kryty skórą, o- 
ceniony na 65 złotych...

— 66 — w oła jakiś głos.
— 67.
— 70.
— 70 złotych po raz  pierwszy...
M eble w arte  są conajimniej 300 zło­

tych. H andlarze coraz bardziej podbi­
jają cenę. Już dają 115 zł.

Na tw arz inżyniera występują rum ień­
ce.

Z sąsiedniego pokoju w pada drżący, 
kobiecy głos:

— Stachu!
To żona w łaściciela, k tó ra  nadeszła 

w tej chwili.
Inżynier wychodzi, po chwili w raca, 

krzycząc głośno:
— Mam pieniądze, płacę dług!
Licytacja skończona. W ostatniej

Podkreślić należy, że Związek podej­
muje się zaopatrzeń w tanie książki 
dzieci WSZYSTKICH BEZ WYJĄTKU 
KOLEJARZY, a nie tylko członków  
ZZK., wychodząc z założenia, że w tak 
doniosłej sprawie pomocy kulturalnej i 
oświatowej, jest obowiązkiem Związku 
umożliwienie skorzystania z niej wszy­
stkim wogóle pracownikom kolejo­
wym.

Aparat rozdzielczy w całym kraju 
przygotowany do sprawnego i szybkie­
go rozdziału książek, ma Związek cał­
kowicie zorganizowany, chodzi jeszcze 
tylko o zgodę ministerjum na bezpłat­
ne przewiezienie paczek z książkami. 
Sprawa ta dla kolei bardzo drobna, a 
dla rodzin pracowników kolejowych 
NIEZMIERNIE DONIOSŁA, jest w rę­
kach p. wicem. CZAPSKIEGO, i — są­
dząc po jego oświadczeniu złożonem w 
rozmowie z delegacją Związku — zo­
stanie załatwiona przychylnie. Trudno 
zresztą by było inaczej.

czenia wśród polskich robotników  we
Francji!

Prof. Piccard zadowolony
z wyników lotu do stratosfery

szwajcarskie z tak  wielkiej wysokości, 
Następnie, jako fizyk, wyniósł on wiele 
zadowolenia z powodu sprawnego dzia­
łania instrumentów. W skazuje to, te  la­
boratorium w gondoli było odpowiednio 
urządzone. Z naukowego punktu w idze­
nia wyniki lotu są całkowicie pomyślne. 
W końcu swego przemówienia profe­
sor Piccard zwrócił się po włosku do 
lotników włoskich ze słowami serdecz­
nego podziękowania za pomoc, okazaną 
mu w czasie lotu. W yników badań prof. 
Piccard nie podał jeszcze.

Smętny koniec
T. z w. N. P, R. „lewica" w Łodzi roz­

leciała się ostatecznie. Część jej człon­
ków pow ędrow ała do humorystycznej 
grupki ,narodowych socjalistów” (pol­
skich „hitlerow ców ”), część pozostała— 

poprostu do B. B. W. R.

chwili udało się pożyczyć pieniądze i 
m eble uratow ano.

Nie podoba się to handlarzom . S tra ­
cili czas i ponętna możliwość łatwego 
zarobku urw ała się. Ruszają znów w 
kierunku w łaściciela, domagając się „na 
kojsę” (na wódlkę).

Inżynier, który przez cały czas z tru ­
dem panow ał nad sobą, wyprostowuje 
się:

— Proszę wyjść! Panow ie nie mają tu 
już nic do roboty. J a  zapłaciłem ...

L icytanci wychodzą z m ieszkania. 
Przed domem czekają na ukazanie się 
kom ornika, żeby w ślad za nim, jak sza­
kale za wilkiem, iść dalej, na  inną licy­
tację.

* *
*

Ruszam i ja za  nimi. Mimo odrazy, ja ­
ką wzbudza licytow anie m ienia nędza­
rzy przy ekompanjamenicie płaczu i 
krzyków  handlarzy, idę, by zobaczyć, 
jak będzie w yglądała ta  druga licytacja.

Przodem  kom ornik z sekretarzem , za 
nim zgraja licytantów , w reszcie ja.

Pytam  żydka - handlarza dokąd idzie­
my. Patrzy  na mnie nieufnie, podejrze­
w ając widocznie konkurenta  <io „ in te­
resu". Uspokajam  go, że ja nie mam 
zam iaru kupow ać. Chcę tylko zobaczyć,

Z życia stolicy
PRZEDŁUŻENIE LINJI AUTOBUSOWEJ.

Dotąd krańcowa stacja linji autobusowej 
„B“ mieściła się przy zbiegu ul. Tamki i 
wybrzeża Kościuszkowskiego. W związku z 
asfaltowaniem ul. Tamki na odcinku między 
Dobrą i wybrzeżem, stację krańcową prze­
niesiono na ul. Czerwonego Krzyża obok 
teatru Ateneum.

Zważywszy liczne nowe kolonje mieszkal­
ne, położone w pobliżu oraz ułatwienie do­
jazdu do teatru, obecnie projektowane jest 
utrzymanie tej stacji krańcowej na stałe z 
tą zmianą, że autobusy tej linji nie będą 
kursowały, jak obecnie, przez Dobrą i Czer­
wonego Krzyża, lecz przez Tamkę i wy­
brzeże Kościuszkowskie, dochodząc do te­
goż teatru z drugiej strony. Stanie się to po 
wyasfaltowaniu odcinka wybrzeża Kościusz­
kowskiego od gmachu Szkoły sztuk pięk­
nych do ul. Czerwonego Krzyża. W ten 
sposób linja „B" będzie przedłużona o pa- 
ręset metrów.
PRZED POSIEDZENIEM MAGISTRATU.

Na poniedziałkowym plenarnem posiedze­
niu magistratu ma być być między in. roz­
patrywana sprawa 1) przekazania PKO wy­
płaty emerytur i rent b. pracownikom miej­
skim, zlecydowana budowa podziemnych 
stacji transformacyjnych przy zbiegu San­
domierskiej i Narbuta oraz Nowogrodzkiej 
i Kruczej, 2) wypłata zasiłków tygodniowych 
pracownikom fizycznym, podlegającym u- 
bezpieczeniu na wypadek bezrobocia, 3) u- 
łożenie nowych kabli wysokiego napięcia 
wzdłuż ul. Miedzeszyńskiej, wału Gocław- 
skiego, ul. Żymirskiego i ul. bez nazwy.

ELEKTRYCZNE KABLE ZASILAJĄCE.
W najbliższym czasie mają być położone 

kable zasilające elektryczne wzdłuż ulic 
Koszykowej, Al. Ujazdowskiej i Agrykoli, 
Żelaznej i Starynkiewicza, Suchej, Filtrowej, 
Chałubińskiego. Pozatem będą wyjęte sta­
re zużyte kable wzdłuż ulic Pięknej, Gór­
nośląskiej, Rozbrat, Starej, Koszykowej I 
Starynkiewicza.
FOKI W  OGRODZIE ZOOLOGICZNYM.
Dwie foki bałtyckie hodowane w Ogr. 

Zool. warszawskim, stanowią w swoim ro­
dzaju unikat. Jak bowiem wiadomo foki 
bałtyckie szybko giną w niewoli. W ogro­
dach zoologicznych zagranicą foki takie nie 
mogą dłużej przetrwać, jak pół roku. U nas 
są one zdrowie i wesołe. Śpiewająca „Rum­
ba" i doskonały „Morus” oswoiły się sna- 
komicie i nauczyły prosić publiczność o ryb­
ki i inne smakołyki, Dyrekcja ogrodu przy­
stępuje na jesieni do urządzania nowego 
basenu z fontanną dla wielce dekoracyjnych 
ptaków flamingo, Pozatem na jesieni wy­
kończony będzie remont małpiarni. W *en 
sposób małpy otrzymają przerobiony pawi­
lon ze światłem górnem, sztucznemi słońca­
mi i centralnem ogrzewaniem.

CI, którym uśmiecha sic 
fortuna...

„Polonia" katow icka podaje w  jed­
nym z numerów, jakie dochody ma sta­
rosta na Górnym Śląsku. A więc:

Pensją, jako starosty, 8.089 zl. rocznie;
pensja, jako przewodniczącego sejmi­

ku powiatowego, 8.089 zl.;
pensja, jako przewodniczącego Kasy 

Komunalnej 12.000 zł.;
pensja, jako przewodniczącego powia­

towego Funduszu Bezrobocia, 1.484 zł.
A więc razem  pobiera p. starosta  

ni mniej, ni więcej, tylko 29 tysięcy 662 
zl. rocznie!

jak się odbywa licytacja.
Okazuje się, że żyidek m a w ynotow a­

ne adresy i nazw iska tych wszystkich 
osób, u których dziś ma się odbywać li­
cytacja. Mówi, że te raz  idziemy do 
m ieszkania kupca. Licytacja na zł. 550. 
Sprzedana będzie m aszyna do pisania i 
meble.

Przychodzimy na miejtsce. Przy b ra ­
mie czeka wierzyciel. Coś mówi kom or­
nikowi. Po wejściu na pierw sze p ię tro  
okazuje się, że drzwi m ieszkania są zam ­
knięte na kłódkę.

Komornik daje w ierzycielow i jakiś pa 
p icr do podpisania i odchodzi.

Pytam  owego żydika, co te raz  będzie. 
Czy wezwą policję i o tw orzą drziwi?

— Nie, to  pierw szy term in, dadzą spo­
kój.

— Ale pew nie dłużnik będzie m iał 
jakąś k a rę?  — pytam . Co mu grozi za 
zam knięcie m ieszkania?

— Co mu grozi? 3 m iesiące w ięzie­
nia! — ze śmiechem odpow iada mój roz­
mówca.

* *
*

Mam już dość Iicytaqi. Mój żydek 
pędzi za kom ornikiem , by znów gdzieś 
„zarobić”.

C Ł
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Generał Schleicher— „ mąż opatrznościowy"
(Od naszego w łasnego korespondenta)

M arazm
Siła każdfgo dyktatorskiego syste­

mu rządzenia tkwi zawsze i wszędzie 
w bierności, znużeniu i zobojętnieniu 
mas. Dyktatury czerpią soki żywotne 
z tego, co jest śmiertelną chorobą na­
rodów. Niema dziś pilniejszego za­
dania dla ruchu socjalistycznego, niż 
PRZEŁAM ANIE marazmu w nastro­
jach społecznych, niż odrzucenie 
precz z pogardą i gniewem psycholo­
gii, której na imię: „byle przetrwać". 
Biernem „trwaniem" nikt jeszcze ni­
gdy nikogo nie zwyciężył i rączego nie 
zdobył. By móc walczyć, — trzeba 
ATAKO W AĆ. Zasadnicza, jedynie 
skuteczna broń ataku, którą rozporzą­
dza Socjalizm — to RUCH M ASO­
WY. I  niema dziś pilniejszej potrze­
by, niż rozbudzenie ruchu masowego.

Do tego zmierza wysiłek Polskiej 
Partjl Socjalistycznej ;może przeżyć 
w przyszłości niedalekiej wypadnie 
stokroć więcej. Przezwyciężenie M A­
RAZMU i znużenia wewnętrznego w 
masach — to warunek wyjścia z obec­
nego położenia, to otwarcie wrót dla 
wielkiej, rozstrzygającej walki Jutra.

S. K.

|  Tow. Antoni Czajor |

Z Katowic nadeszła żałobna wieść o 
.zgonie wybitnego działacza P. P. S, na 
Górnym Śląsku, tow. Antoniego Czajora. 
Organizm jego, strudzony ciężką pracą 
górniczą, zmogła śmiertelna choroba. 
Zmarł w zupełne; nędzy, gdyż otrzymy­
wał ostatnio zaledwie 70 złotych renty 
miesięcznej.

7 ow. Czajor urodził się w r. 1S75. Za­
czął pracować na kopaini mając pięt­
naście lat, gdyż zmuszony był utrzymy­
wać całą rodzinę. Od bardzo wczesnych 
lat stał się bojownikiem idei socjalis­
tycznej; organizował placówki P. P. S.; 
znany był jako mąż zaufania klasowej 
organizacji zawodowej robotnikom wie­
lu kopalń śląskich. Tow. Czajora pędzo­
no bowiem z jednej kopalni na drugą, 
jako „wywrotowca" i socjalistę.

Gdy już żadna kopalnia nie chciała 
go przyjąć do pracy, musiał udać się na 
emigrację do Westfalji, ale niedługo po­
lem wrócił na Śląsk, aby z nową ener- 
gją wziąć się do organizowania mas 
górniczych.

Tow. Czajor odegrał wybitną rolę w 
czasie wszystkich powstań śląskich, o- 
raz w okresie plebiscytu.

Po przyłączeniu Śląska do Polski 
wrócił z powrotem do pracy organiza­
cyjnej wśród górników. Został sekreta­
rzem Centralnego Związku Górników 
i funkcje swoje spełniał aż do choroby. 
Przez cały czas brał on wybitny udział 
w działalności PPS. Między innemi, był 
posłem w pierwszej kadencji Sejmu śląs­
kiego.

Cześć pamięci zasłużonego Towarzy­
sza!

Likwidacja puczu 
monarchistycznego
A resz to w an ie  g u b e rn a to ra  Sewilli

W Sewilli aresztowano gubernatora 
cywilnego miasta, Valerę, który zajmo­
wał to stanowisko podczas powstania 
monarćhisttyczinego gen. Jan Jurio. W 
Madrycie aresztowano jeszcze 5 osób, 
skompromitowanych przez udział w pu­
czu monarches tycznym.

Oszust i szpieg
Morderczyni rzekomego ks. de Bour­

bon zeznała w śledztwie, że był on 
szpiegiem, działającym we Francji na 
rzecz jedinego z mocarstw ościennych.

Podobno zeznarfie to potwierdza się 
innemi danemi śledztwa.

Litwa i Kłajpeda
Onegdaj podpisano w Kownie, w o- 

becności delegata Ligi Narodów, umo­
wę finansową między Rządem litewskim 
i dyrektorjatem kłajpedzkim. Umowa 
zawarta na 5 lat, przewiduje, iż udział 
Kłajpedy w dochodach skarbowych Rzą­
du litewskiego wynosi rocznie 6,7% o- 
gólnych dochodów, nie może jednak 
przekraczać sumy 7,5 miljonów litów 
rocznie.

Śmierć konsula 
sowieckiego

B. konsul sowiecki we Lwowie, Łap- 
czyński, został w Charkowie areszto­
wany z polecenia G. P. U. i rozstrzela- 
ny.

Łapczyński miał dostarczyć zagranicę 
dokumenty poufne o propagandzie so­
wieckiej w społeczeństwie ukraińskiem 
w Małopołsce Wschodniej.

BERLIN, 18 sierpnia.
Koncepcja Hitlera,, koncepcja zdo­

bycia dla siebie PEŁNI władzy 
(„trzecie Cesarstwo") w drodze le­
galnej, uderzyła NARAZIE. niby 
piersią o mur, o słynne; „NIE“ Hin- 
denburga. Czy to „NIE* jest istot­
nie murem twardym? Przekonamy 
się niebawem. W każdym razie pow­
stało ono nie z kaprysu „symbolicz­
nego starca", ale ze źródła bardzo 
realnych interesów i planów całej 
„elity" (w swoim własnym przekona­
niu) generalsko - bankiersko - kapi- 
talistyczno - obszamiczej.

Hitleryzm — to ŻYWIOŁ. Trzeba 
go używać, trzeba go finansować, 
popierać dla rozwalenia Republi­
ki niemieckiej, dla likwidacji dzie­
dzictwa rewolucji listopadowej z r. 
1918; niesnosób jednak oddać w je­
go ręce PEŁNIĘ władzy. Tradycyjna 
dyktatura faktyczna „personelu Ho­
henzollernów", panów generałów, 
panów junkrów, panów przemysłow­
ców stanowi o wiele pewniejszy sy­
stem rządów, niż rozhukany tabun 
nienawiści i gwałtu, dopingowany 
stale z „Brunatnego Domu" ogrom- 
nemi dawkami rozwścieczone! dema- 
gogji, działającej, jak morfina, na 
psychikę „szturmowców". Wielki po­
lityczno - finansowy koncern Hugen- 
berga wyznaje w dziedzinie gospo­
darczej zasady liberalizmu kapitali­
stycznego, wcale nie tęskni, do mgli­
stych i krwawych projektów ̂  h it le ­
rowskich w rodzaju „wyrżnięcia ban­
kierów żydowskich i tych „wszyst­
kich, którzy otrzymują z nimi sto­
sunki" (z rozkazu komendanta od­
działów „szturmowych" w Królew­
cu). Któryż bankier chrześcijański 
nie „utrzymuje stosunków" z jakimś 
bankierem żydowskim? Niej tak to

Onegdaj wieczorem zakońccyły się 
posiedzenia niemieckiej trakcji parla­
mentarnej socjalno - demokratycznej; 
powzięto szereg uchwal.

Uchwalono przedewszystkfem zgłosić 
natychmiast po otwarcu Rechstagu 
wniosek o VOTUM NIEUFNOŚCI dla 
Rządu von Papetna.

Socjal - Demokraci wystąpią poza- 
tem z wnioskiem domagającym się 

uchylenia
wszystkich dekretów i zarządzeń nad­
zwyczajnych wydanych od chwili utwo 
rżenia Rządu PAPENA.

W dziedzinie polityki gospodarczej 
socjaliści niemieccy domagają się

Parę  dni tem u podaliśm y wiadomość te ­
lefoniczną z Berlina o możliwości zw oła­
nia Sejmu na  Litwie. W czoraj otrzym aliś­
my nieco informacji dodatkow ych, b a r­
dziej dokładnych. RED.

... Myśl zwołania Sejmu do Kowna 
istnieje i — być może — zostanie w 
niedługim czasie zrealizowaną. Oma­
wiają ją koła kierownicze dyktatury 
skupione dokoła prezydenta Smeto- 
ny i jedynej partji rządzącej — t. zw. 
narodowców. Ale nie byłby to Sejm 

z wyborów powszechnych.
Prawdopodobnie czynne prawo 

wyborcze uzależnione byłoby od 
trzech warunków, — dwuch konkre­
tnych i wyraźnych, oraz jednego —■ 
co najmniej mglistego.

W arunek pierwszy — cenzus ma­
jątkowy (nieruchomość, określony 
dochód).

Warunek drugi — cenzus wykszał 
cenią (ukończenie przynajmniej szko­
ły powszechnej).

Warunek trzeci, mglisty. — przy-

jedenaście tysięcy
Jak wynika z obliczeń Urzędu Statys­

tycznego w Łodzi, sporządzonych za o- 
kres do 1 czerwca r. b., na ICO wolnych 
miejsc w poszczególnych zawodach wy-

nie idzie!... „Personel Hohenzoller­
nów" z „cesarzem" Hitlerem u ste­
ru; wprawdzie kronprinc Wilhelm 
flirtuje swoiście z hitlerowskim bo- 
napartyzmem; legitymiści w mundu­
rach i bez mundurów wolą jednak 
monarchję prawowitą; hitleryzm wi­
nien być ARMJA, bynajmniej nie 
WŁADZĄ.

I dlatego powstał ROZŁAM wew­
nętrzny w obozie „opozycji narodo­
wej". Kapitał przemysłowy i kapitał 
agrarny nie lubią eksperymentów z 
ŻYWIOŁEM. Kapitał spekulacyjny, 
stanowiący część tylko kapitału fi­
nansowego, popiera nadal lojalnie 
politykę „Brunatnego Domu". Prze­
mysł wojenny również nie odmawia 
pomocy Hitlerowi. Wchodzą Ktfniec 
końców w grę względy inne, o któ­
rych powiem osobno.

* *
*

Rząd von Papena nie reprezentuje 
żadnych mas. Reprezentuje klik', 
kluby, spółki, kombinacje. Rząd von 
Papena nie może walczyć naprawdę; 
może tylko GRAĆ. Jego fundament 
właściwy — to RÓWNOWAGA

nioxw i > * * *

Gen. Schleicher—
Kanclerzem

Według ostatnich wiadomości ber­
lińskich jest rzeczą zupełnie możliwą, 
że gen. Schleicher zostanie powoła­
ny na stanowisko kanclerza Rzeszy 
jeszcze przed 28 sierpnia. Wtedy gen. 
Schleicher podjąłby już w nowym 
charakterze rokowania z hitlerow­
cami o ich udział w Rządzie, ale pod 
jego przewodnictwem i pod jego kie­
runkiem.

upaństwowienia 
górnictwa, przemysłu chemicznego i be 
tonowego oraz wielkich banków.

Inne wnioski żądają
WYWŁASZCZENIA 

posiadaczy wielkich dóbr ziemskich i 
specjalnego
OPODATKOWANIA KRYZYSOWEGO 
WIELKICH DOCHODÓW I MAJĄT­

KÓW,
redukcji wysokich poborów urzędników 
państwowych oraz instytucyj prywat­
nych subwencjonowanych przez rząd 
lub zalegających z podatkami.

Specjalny wniosek domaga się wre­
szcie COFNIĘCIA ODSZKODOWAŃ

1 CHWIEJNA. Z jednej strony — ŻY- 
! WIOŁ hitleryzmu, z drugiej strony —
! MASOWOŚĆ Socjalnej Demokracji, 
j komunistów, centrowców, demokra­

tów. Ideał — utrwalenia PAŃSTWA 
i KONSERWATYWNEGO — k a b a ­

listyczno - obszamiczego — poprzez 
wygrywanie wzajemne obydwu ko­
losów masowych. Tak, samo bankie­
rzy Itałji wyobrażali sobie w paź­
dzierniku r. 1922 rolę dziejową fa­
szyzmu, A języczek u wagi — to 
„Reichswehra", w tym punkcie kan­
clerz vOn Papen czuje na gardle że­
lazne palce gen. Schleichera, wodza 
właśnie „Reichswehry",

Nie należy nie doceniać osobisto­
ści von Papena. Nie jest to żaden fi­
gurant. Ale — mimo to — rola „mę­
ża opatrznościowego" przypada nie­
wątpliwie w udziale gen, Schleiche- 
rowi, — nadziei całej „tradycyjnej" 
monarchistyczno - obszamiczej reak­
cji niemieckiej. On ma być likwida­
torem Konstytucji Wejmarskiej. On 
ma być zarazem tym jeźdźcem, który 
okiełzna rumaka hitlerowskiego, wy­
znaczy mu właściwą drogę na szla­
ku, wymarzonym przez panów gene­
rałów minionego—nie „trzeciego"— 
cesarstwa, przez panów dyrektorów 
koncernów, przez byłych szambcla- 
nów i teraźniejszych finansistów 

Gen, Schleicher, wsparty o bagne­
ty „Reichswehry" winien przepro­
wadzić WIELKA GRĘ. Tyrabardziej, 
że istnieje przecie wzgląd jeszcze je­
den — REALNE SIŁY OPORU w sa­
mym społeczeństwie niemieckim — 
Socjalizm i „Że!aznv front", komu­
nizm i resztki demokracji mieszczań­
skiej. W. J.

Trzecia z kolei nasze w łasna korespon­
dencja z Berlina ukaże się w num erze 
w torkowym. RED.

PRZYZNANYCH PRZEZ REPUBLIKĘ 
BYŁYM DOMOM PANUJĄCYM W 
NIEMCZECH.

*

Jeżeli do dnia 30 b. m. nie nastąpi 
porozumienie von Papena i gen. Schl-ei 
chera z Hitlerem, gabinet Papena 
UPADNIE na skutk wniosku Socjal­
nej Demokracji. Za wnioskiem będą 
głosować socjaliści, komuniści, demo­
kraci i centrowcy oraz — w razie nie- 
dojścia do porozumienia — hitlerow­
cy, co stanowiłoby razem większość 
ogromną. *

które stanowią od czasu reformy rol­
nej typ dominujący władania ziemią, 
wykazują dużą odporność wobec sku 
tków kryzysu,

* *
*

W polityce zagranicznej koła kie­
rujące dyktatury dokonywają stop­
niowo powolnej ewolucji w kierunku

złagodzenia
nieprzejednanej postawy w sprawie 
Wilna, Rzecz jasna, niema mowy o 
oficjalnym uznaniu przez Litwę przy. 
należności Wilna do Polski, ale mo­
głaby nastąpić w pewnych okolicz­
nościach — decyzja nawiązania 

stałych stosunków 
dyplomatycznych, konsularnych i ko­
munikacyjnych z uroczystym za­
strzeżeniem ze strony Litwy, że spra 
wa Wilna pozostaje dla niej sprawą ( 
otwartą.

Odgrywa w tej ewolucji dużą rolę j 
obawa przed hitleryzmem i jego pro­
pagandą na rzecz odebrania Litwie 
Kłajpedy.

woinych posad
kandydatów; w grupie metalowców; na 
100 posad — 3.262 kandydatów i t. d.

Cyfry te są wymowną ilustracją sta­
nu bezrobocia!

P o g r z e b
M ichaliny  M ościckiej

Wczoraj przed południem z kołdoła 
św. Jana odbył się pogrzeb żony Prezy­
denta Rzp. Pol.

W żałobnych uroczystościach adztał 
wzięli, obok rodziny Zmarłej, Rząd, 
marszałkowie Sejmu i Senatu, ducho­
wieństwo dyplomacja i in.

W żałobnem nabożeństwie wziął u- 
dział marsz. Piłsudski.

O godz. 11 rano nastąpiło wyprowa­
dzenie zwłok r.a cmentarz powązkow­
ski. W kondukcie niesiono niezliczoną 
ilość wieńców.

* *
*

P. Prezydent Rzeczypospolitej otrzy­
mał liczne depesze kondolencyine, mię­
dzy innemi od Prezydentów Francji i 
Czechosłowacji.

Z żyda
Międzynarodówki
Blok północny

Sekretarjat Międzynarodówki Socja­
listycznej ogłosił uchwały wspólnej kon­
ferencji partyj socjalistycznych i związ­
ków zawodowych Finlandji, Szwecji i 
Danji, odbytej w Kopenhadze w dn. 10 
sierpnia.

Konferencja postanowiła utworzyć 
stały Komitet współpracy ruchu robot­
niczego krajów północnych. Komitet 
współpracy zorganizuje wspólną i soli­
darną walkę proletarjatu Finlandji, Da­
nji i Szwecji przeciwko militaryzmowi 
i prądom faszystowskim.
„Kongres antywojenny"

Wszystkie już partje socjalistyczne 
Europy, związane ściślej z Międzynaro- 

i dówną Socjalistyczną, odmówiły udzia­
łu w t. zw. Kongresie antywojennym, 
.stanowiącym zupełnie wyraźnie impre­
zę komunistyczną, skierowaną pośred­
nio przeciwko ruchowi socjalistycznemu. 
Ostry artykuł przeciw tak pojętej „ak­
cji rzekomo antywojennej" ogłosił tow. 
P. Graber, jeden z przywódców lewicy 
partji soqaliistyczmej Szwajcar;i.
Dalsze losy Niezależnej P a r t j i  P racy

Komunikat urzędowy angielskiej Nie­
zależnej Partji Pracy stwierdza, że do­
piero Kongres, wyznaczony na Wielka­
noc r. 1933, rozstrzygnie, czy N. P. P.— 
po wystąpieniu z Partji Pracy — pozo­
stanie w Międzynarodówce Socjalisty­
cznej, czy też z niej wystąpi.

Pierwsze wiadomości
0 polskiej w y p r a w ie  p o la r n e !

Agencja PID dowiaduje się, że Polski 
Komitet Roku Polarnego otrzymał już 
pierwsze raporty od polskiej ekspedy­
cji podbiegunowej. Członkowie polskiej 
ekspedycji przybyli w początkach bie­
żącego miesiąca na Wyspę Niedźwie­
dzią, gdzie otrzymali do swej dyspozy­
cji od Rządu norweskiego dwa budynki. 
Jeden z nich przeznaczony będzie na 
stację meteorologiczną i fizykalną, dru­
gi służyć będzie ekipie za schronisko. 
Po zainstalowaniu przywiezionych na 
Wyspę Niedźwiedzią instrumentów nau­
kowych, wróci do Polski w przyszłym 
miesiącu kierownik ekspedycji, dyrek­
tor P. I. M. prof, Lugeon,

Burmistrz Chicago
w W arszawie

Wczoraj przyjechał do Warszawy bur 
mistrz m. Chicago, p. Antoni Czermak.

Przyjazd p. Czermaka pozostaje w 
związku z organizowaną międzynarodo­
wą wystawą, jaka odbędzie się w Chi­
cago w r. 1933.

P. Czermak jest gościem Magistratu 
warszawskiego.

Podziękowanie
Tow. Annie Zydrańskiej, Towarzy­

szom Kunickim, oraz Petruczynnikom z 
Lublina składa gorące podziękowanie 
za opiekę w czasie odsiadywania kary 
„wyborczej" w więzieniu hibelskiem 

WIKTOR STRZELECKI 
Sekretarz Zw, Zaw 

Małorolnych.

Sprostowanie
We wczorajszym artykule wstępnym 

p. t. „Neo-Nep" mylnie wydrukowano; 
,,Na wiosnę r. b. było już 602 skolekty- 
wizowanych gospodarstw włościań­
skich". Powinno zaś być: Na wiosnę rb. 
było już 60% skolektywizowanych gos­
podarstw włościańskich.

U osńb  przygnębionych, wyczerpa­
nych, niezdolnych do pracy, naturalna 
woda gorzka „Franclszka-Józefa" pobudza 
obieg krw i, wzmacnia zdolność myślenia
1 chęć do pracy, Żądać w  ap tekach i droger.

Przemiany litewsRie
Czy będzie zwołany Sejm? Złagodzenie postawy wobec Polski

wiązanie do państwowości litewskiej.
* *
*

Tymczasem.
stan wojenny

trwa w dalszym ciągu. Uniemożliwia 
on faktycznie funkcjonowanie trzech 
— legalnych formalnie—partji polity 
cznych: socjalnych demokratów, lu­
dowców i chrześcijańskich demokra­
tów, Pozwolenia bowiem na wszelkie 
zebrania — z wyjątkiem posiedzeń 
centralnych komitetów stronnictw— 
udziela komendant wojskowy; a on 
znowuż z reguły pozwoleń takich nie 
udziela nigdzie na prowincji. Grupa 
zwolenników Waldemar asa jest cał­
kowicie zlikwidowana, jako czynnik 
polityczny.

Stałość opozycji jest główną, wła­
ściwie jedyną, podstawą trwałości 
dyktatury.

Kryzys gospodarczy przechodzi-a 
Litwie w formach stosunkowo łagod­
niejszych, niż w Polsce. Zwłaszcza w 
rolnictwie 

średnie gospodarstwa chłopskie,

kandydatów na sto
Obraz stanu bezrobocia

padało przeciętnie 2.085 mężczyzn i 
1,331 kobiet, przyczem np. w grupie 
pracowników umysłowych: na 100 po­
sad przypadało 11.203 kandydatów; w 
grupie włókniarzy: na 100 posad—7.010

Na pierwszem posiedzeniu Reichstagu
Socjalna Demokracja Niemiec rozpocznie atak
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H itlerowcy pod sądem
Berlin, 19 sie rpn ia  (PAT) P rzed  są ­

dem  specjalnym  w  Bytom iu rozpoczął 
się dziś sensacyjny p ro ce s  p rzeciw ko  
9-ciu członkom  bojów ki h itlerow skiej, 
k tó rzy  w  nocy z 9 na 10 b. m. dokonali 
w  m iejscow ości P o tem pie  napadu  na ro ­
bo tn ik a  K onrada  Piecucha, k tó ry  m iał 
być cz łok iem  p artji kom unistycznej i 
zam ordow ali go w  b estja lsk i sposób. 
P ro c es  budzi olbrzym ie za in te re so w a­
n ie G m ach sądu od ran a  o toczony  jest 
silnym  kordonem  policji. P rzed  gm a­
chem  zeb ra ły  się tłum y publiczności, 
k tó re  usiłu ją g w ałtem  d o sta ć  się n a  salę 
ro zp raw . C hodzi tu  o p ierw szy  w ypa­
dek , w  k tó rym  sąd  specjaln ie u tw o rzo ­
ny na p o d staw ie  osta tn iego  d ek re tu  p o ­
litycznego  o rzek a  o akc ie  te ro ru , po ­
pełn ionym  już po  ukazan iu  się ro zp o ­
rzą d zen ia  nadzw yczajnego. P ow szechną 
uw agę zw raca  obecność na sa li p rzy ­
w ódcy  sztu rm ów ek  na Śląsku, osław io­
nego  posła  Heinesa, o raz innych kom en 
d an tów  szturm ów ek. k tó rzy  p o  w ejściu 
n a  salę o sten tacy jn ie  w ita li o skarżo ­
nych uściskiem  dłoni.

T ło p rocesu  jest następu jące : k ry ty cz­
nej nocy o skarżen i u lokow ani byli w  ko 
szarach  sz tu rm ów ek  w  B roslaw itz , skąd  
na zlecen ie kom endy zostali p rzew ie­
zieni sam ochodem  ciężarow ym  do Tw o- 
rog, gdzie ich oczek iw ał kom endan t 
sz tu rm ów ek  H oppe. N astępn ie  po leco­
no im jechać do m iejscow ości P otem pie, 
gdzie zgrom adzić się m ieli u o skarżo ­
nego L achm ana.

Po obfitej libacji u L achm ana bo jów ka 
u dała  się do dom ku, w  k tó rym  m iesz­
k a ł K onrad  P iecuch  z m a tk ą  i b ratem . 
W targnąw szy  p o d stęp n ie  do m ieszk a­
nia, n ap astn icy  w yw lekli P iecucha  z 
łóżka i w  obecności jego m atk i 77-let- 
n iej s ta ru szk i o raz m łodszego b ra ta , p o ­
częli się nad  nim znęcać, bijąc go do 
u tra ty  p rzy tom ności pałkam i gum ow e­
mu, kolbam i rew o lw erów  i s iek ierą . W  
pew nym  m om encie P iecuch  usiłow ał 
skryć się w  przyległej a lkow ie, lecz 
w iw cz as  oskarżony  G o łąbek  ran ił go 
śm ierte ln ie  w ystrza łem  z rew olw eru . 
Po dokonaniu  zb rodn i n ap astn icy  zb ie­
gli-

Zam achy h itlerow ców
Berlin, 19 s ie rp n ia  (PAT). W  m iejsco­

w ościach nad reń sk ich  B arm en i E lber- 
feld  dokonali dziś popołudniu  h itle ro w ­
cy 4 zam achów  p rzy  pom ocy bom b z ga 
za mi łzaw iącem i. W szystk ich  zam achów

dokonano jednocześnie. W śród  publicz­
ności w yw ołało  to  n iebyw ałą  pan ikę. 
D w a dom y tow arow e m usiano n a ty ch ­
m iast zem knąć.

C horoba Klary ZetRin
Berlin, 19 sie rpn ia  (PAT). D onoszą, 

z M oskw y, że K la ra  Z etk in  pow ażnie 
zachorow ała , w obec czego p raw d o p o ­

dobnie nie będzi® m ogła w ziąć udzia­
łu w  o tw arc iu  R eichstagu.

Nowy zwycięzca Atlantyku
Londyn, 19 sie rpn ia  (ATE). L otn ik  

angielsk i M ollison w y lądow ał dziś o g. 
12,55 w edług  czasu  am erykańsk iego  w  
m iejscow ości Enfield R idge w  Nowym  
B runśw iku. M iejscow ość ta  jest oddalo­
na o 70 kim. od St. John . W  ten  spo ­
sób M ollison n ie ty lko  p rzeb y ł n a jtru d ­
niejszą część tra sy  sw ego lo tu , a le  jest 
jedynym  lotn ik iem , k tó ry  p rze lec ia ł sam 
p rz e z  O cean  ze w schodu na zachód. 
Aparat M ollisona by ł w idziany  dziś r a ­

no nad Halifaxem . M iał on lecieć bez­
pośrednio  do Now ego Jo rk u , ale z po ­
w odu w ielk iego  zm ęczenia postanow ił 
lądow ać w  Enfield  Ridge, skąd  w yruszy 
w  dalszą podróż do N ow ego Jo rk u . M ol­
lison w y s ta rto w a ł z lo tn isk a  pod  D ubli­
nem  w e czw artek  o godz. 11,35. C ały 
lo t trw a ł 24 godz. i 10 min. M ollison 
jest m ężem  znanej lo tn iczk i A m y Jo h n ­
son, k tó rą  n iedaw no poślubił.

Katastrofy i klęski żywiołowe
P onte San Pietro (prow incja B e rg a­

mo), 19 s ie rp n ia  (PAT). S am olo t w ojsko 
w y  sp a d ł n a  jeden  z  dom ów  m iasta, 
dwaj lo tn icy  zginęli. W  p o żarze , w yw o­
łanym p rzez  w ybuch  zb io rn ik a  benzyny, 
u tra c iło  życie dwoje dzieci. K ob ieta  i 
m a ła  dziew czynka zo s ta ły  do tk liw ie 
poparzone.

W iedeń, 19 sie rpn ia  (ATE). W edług 
don iesień  z  B elg radu  n ad  g ran icą albań  
ską  p rzesz ła  gw ałtow na burza. P iorun  
u d erzy ł w  m in a re t w  m iasteczku  Pec

i zabił duchownego muzułmańskiego, 
ktćry nawoływał w iernych do modli­
twy. D rugi p io run  u derzy ł w  chw ilę po 
p ierw szym  w kouu łę  m eczetu , k tó ra  z a ­
w aliła  się, zasypując gruzam i m odlących 
się. Trzy osoby zosta ły  zabite, w iele  
odniosło  rany,

Londyn, 19 s ie rpn ia  (ATE). Z T eh e ­
ranu  donoszą o groźnych pow odziach  w 
południow ej Persji. U rodzaje na w ie l­
kiej p rzestrzen i zosta ły  zniszczone. 
O koło 400 ludzi zatonęło.

Strajk górników amerykańskich
Londyn, 19 sie rpn ia  (ATE.). W  stan ie  

Illinois, gdzie znajdują się w ie lk ie  ko ­
p a ln ie  w ęg la i rudy, panuje stan w o­
jenny. S tra jk u je  około  10 tysięcy  -górni­
ków, k tó rzy  usiłują te ro rem  zm usić gór­

ników , p racu jących  w  kopaln iach , do 
strajku . Milicja stanowa jest w  ostrem  
pogotowiu, nad zagłębiem  krążą sam o­
loty bombowe.

Skwar nieznany od 100 lat
Londyn, 19 sie rpn ia  (ATE). W  Lon­

dynie te rm o m etr w skazyw ał dziś 35° C 
w  cieniu. Jest to najwyższa tem pera­
tura notowana w  Anglji od 100 lat.

W szystk ie  m iejscow ości kąp ielow e są 
p rzepełn ione . P on iew aż noce są n iezw y­
kle ciepłe, w iele osób zażyw a kąpieli 
p rzy  b lasku  księżyca.

CO SŁYCHAC NA ŚWIECIE
REKORD KOBIECY.

L otn iczka M ary Hilt u sta liła  nowy 
re k o rd  kobiecy  w ysokości, osiągając 
n a  swym sam olocie 10.200 m etrów . P o ­
p rzedn i rek o rd  był osiągnięty  p rzez  
A m ery k an k ę  Smith, k tó ra  20 m arca 
1930 ro k u  w zniosła się na w ysokość 
8-357 m tr.

CZECHOSŁOW ACJA BEZ KATA.
Trzech skazańców  czeka od roku 

na w ykonanie wyroku.
W  L itom ierzycaeh  w  C zechosłow acji 

trzech  m orderców , skazanych  n a  śm ierć 
czek a  już od roku  n a  w ykonan ie  w yro ­
ku, albo n a  u łaskaw ien ie .

W yroku  w ykonać nie m ożna, p o n ie­
w aż, jak się okazuje, C zechosłow acja 
nie posiada  obecnie k a ta . T akże  p o d a­
n ia  o u łaskaw ien ie  n ie  są jeszcze z a ła ­
tw ione i leżą w  p rezydjum  rad y  m ini­
strów ,
PIES SKOCZYŁ ZE SPADOCHRONEM

W  St. C a therina , w  K anadzie , odby­
w ało  się n iedaw no  św ięto  sportow e po ­
licji tam tejszej. M. in. jeden  z polic jan­
tów  tam tejszych  w zbił się w p o w ie trze  
na sam olocie w tow arzystw ie  sw ego psa 
policyjnego. G dy sam olot zna jdow ał się 
na w ysokości 2.000 m tr., lo tn ik  ro z k a ­
za ł sw em u psu  w yskoczyć z sam olotu. 
P ies bez w ahan ia  spe łn ił te n  rozkaz. 
Był jednak  zao p atrzo n y  w  spadochron, 
o tw ie ra jący  się autom atycznie.

ZGON SZEFA NIEMIECKIEJ 
MARYNARKI.

W  G oettingen zm arł były szef n ie ­
m ieckiej m ary n a rk i w ojennej Z enker. 
W  czasie  w ojny św iatow ej Z enker do­
w odził jednym  z krążow ników  n iem iec­
kich w  b itw ie  pod  S k ag errak . W  r. 1924 
objął stanow isko  szefa niem ieckiej m a­
ry n a rk i w ojennej i u stąp ił po  cz te rech  
la tach  w  zw iązku  z afe rą  k p t. Lehm ana.

KRADZIEŻ MATERJAŁÓW  
WYBUCHOWYCH.

W  Trewirze nieznani sp raw cy  sk ra ­
dli z tam tejszej fab ryk i chem icznej 62 
kg. am m onitu  i 52 kg. p rochu  strze ln i­
czego, poczem  zbiegli. Po licja  p rzypusz­
cza, że chodzi tu  o zam ach o c h a ra k te ­
rze  politycznym .

NA PA D  NA APTEKĘ.
W czoraj w  po łudn ie  w  m iejscow ości Uj- 

p est (W ęgry) napad ło  3-ch m łodych  lu ­
dzi n a  ap tek ę , zab ija jąc pom ocn ika a p ­
te k a rza . D w uch sp raw ców  u ję to  i s ta ­
n ą  oni p rzed  sądem  doraźnym .

EKSPLOZJA PROCHU.
Z pow odu eksplozji w  prochow ni, w  

m iejscow ości P o tre rillo s, z o s ta ł zab ity  
inżynier i 4 robo tn ików , w ielu  ro b o tn i­
ków  jest rannych.

3.000 PIORUNÓW.
P odczas burzy, ja k a  sza la ła  n a  g ra­

nicy niem iecko  - ho lendersk ie j, a p a ra ty  
i re jestracy jne zano tow ały  około  3 000 

p io runów  w  ciągu 4-ch godzin. O becnie 
w  ca łych  zachodnich N iem czech panują 
ogrom ne upały, a te m p e ra tu ra  dochodzi 
do 40 stopni w  cieniu.

W iec p raco w n ik ó w  m iejsk ich
W niedzielę o godz. 10-ej rano w  po­

dwórzu W arecka 7 odbędzie w ielki 
W I E C

w spraw ie niew vpłacania pensji pra­
cownikom  miejskim.

Samobójstwa bezrobotnych
24-letni Romuald Ciborowski (Prze­

m ysłow a 11), kelner, ostatnio bez pra­
cy, sublokator Katarzyny M ałeckiej, 
który poderżnął sobie brzytwą gardło—  
zmarł w  szpitalu Dz. Jezus.

—  W czoraj w  południe na cmentarzu

katolickim  w  Czerniakow ie napiła się  
esencji octow ej bezdomna i b ezrobo tna  
40-letnia Józefa Grochowska. D esperat- 
k ę w  stanie ciężkim  przew iozło Pogoto­
w ie do szpitala św. Łazarza.

Niedola bezrobotnego  
6 osób obozuje na polu

Ju ż  od 2-ch tygodni n a  po lu  pod  p a r ­
kanem  w prost ul. P iaskow ej 10 obozuje 
bezrobo tny  B olesław  Gołąb z żoną i 
czw orgiem  dzieci (w w ieku  od 1— 9 lat). 
G ołąb o sta tn io  p raco w a ł p rzez  rok  na 
rad jostacji w  B abicach, gdzie zo s ta ł z re ­

dukow any. N ieszczęśliw i m ałżonkow ie 
czynią s ta ra n ia  o przydzielen ie ich do  
jednego ze schronisk , lecz n araz ie  b ez ­
skutecznie. Dwoje dzieci przeziębiło  
się, przebywając stale na dworze.

Żołnierze oblężeni przez bandytów
Buszir( P ersja), 19 s ie rpn ia  (PAT), 

B andyci opanow ali s ta re  p e rsk ie  m ia­
sto, po łożone nad za to k ą  O rm us-D żask, 
zm uszając garnizon 65 .o łn ierzy  persk ich  

1 do szukan ia  schron ien ia w  sta roży tne j

w ieży. Z apas w ody jest blisk i w yczer­
pania. W ym iana strza łów  pom iędzy n a ­
p astn ikam i a żo łnierzam i garnizonu 
trw a  bezustann ie. W ładze cen tra ln e  w y 
sła ły  do D żasku posiłki.

Strajk tkaczów angielskich
Londyn, 19 sie rpn ia (ATE). Sytuacja 

strajkowa w  okręgu w łókienniczym  
Lancashire zaostrzyła się. Związki za­

w odow e grożą wybuchem strajku gene­
ralnego.

LECZNICA SPECJALNA
b. A sy ste n ta  Kliniki B erlińsk ie j

D-ra m ed. D. GISERA
C h m ie ln a  -47

(2-gi dom od D w orca Głównego)

Choroby SKÓRNE, w eneryczne (snecj. chro­
niczne), pęcherza I niem oc płciow a.

A nalizy k rw i i m oczu. Z ap o b iegan ie  ch o ro ­
bom w enerycznym . D iaterm ia. Sollux, Lam pa 

kw arco w a.
Przyjęcia: 9— 2 i 4—9. PORADA 4 Z ł.

K S I Ę G A R N I A  R O B O T N I C Z A
W A RSZAW A, UL, W ARECKA 9 

tel. 229-70, P. K. O. 1228.

po leca po cen ach  znacznie zniżonych: 
Bourgeois E. Duch dziejów  F ra n ­

cji, str. 239 zł. 1.—

de C allieres Fr. S z tu k a  dyp lo ­
m acji, s tr . 175 •• 1,—

Fisher I. Złudy p ien iądza, 
s tr . 191 „ Ł—

W l. Grabski. D w a la ta  p rac y  
u p o d staw  państw ow ości 
nasze j (1924— 1925), str. 373 „ 2.—

K ostanecki A. P rob lem  ekono- 
mji, str. 318 « 2.50

M owy sądow e II, str. 280 „ 2.
Raczyński A. Dr. P olsk ie p raw o

p racy , s tr . 463 „ 2.50
Śmiarowski E. M ow y obrończe, 

str. 351 u 2.
Szczepański A . Dr. G órny  Śląsk, 

s tr . 201 u 2.—■
Trojanowski W . W yspiańsk i,

str. 236 u 2.50
Steiner R. Dr. F ilozofja w ol- 

ści, s tr . 242 u Ł85
W óycick i A . Pro!. D zieje ro b o t­

n ik ó w  przem ysłow ych  w  P o l­
sce, stir. 273 u 2.50

II MIEJSKA SZKOŁA RĘKODZIELNICZA
Im. NARCYZY ŻMICHOWSKIEJ

W arszaw a , ul. F iltro w a Nr. 61, te le fo n  8-51-52

Wydziały: H a fta r s K i,
B ie l iź n ia r s K i ,
K r a w ie c k i ,
K am aszniczy z galanterją skórzaną 
F r y z j e r s k i ,
M o d n ia r s k i

Zapisy codziennie od godz. 11-ej do 14-ej p. p.

GIMNAZJUM MĘSKIE,
TOWARZYSTWA SZKOŁY ŚREDNIEJ

C O L L E G I U M "
w  W a r  s z a  w  i  e,

Żaraw ia 49  I Leszno 84, te lefony : 1 1 -6 9 -4 5 , 11-02-15 i 9 -0 5 -9 0  
Z pełnem i praw am i Szkół Państw ow ych (k a t. A).

E gzam iny w stęp n e  i zap isy  uczniów  w łasnych  i now ych  od 27 sierpn ia. W  szko le  są 
czy n n e  k la s y : elem entarna, podw stępna, w stępna I pierwsza.

Do k lasy  siódm ej I ósm ej now ych k a n d y d a tó w  n ie przyjmuje s ię
D yr. Gim n. (— ) A. R u d n ic k i .

ERICH KUNTER.

im aa

Szczęśliwa cyfra
F ry d e ry k  B raunback , sp rzed aw ca , z a ­

tru d n io n y  w  fŁlija hand lu  ko lon ja lnego  
K ek siń sk i i S -ka, spoczyw ał w  p rze rw ie  
ob iadow ej w  sw ym  um eblow anym  p o ­
koju, gdy zam eldow ano  m u p rzy b y c ie  
gośc ia  ,,w pilnej i o sob is te j sp raw ie" .

J a k iś  p a n  R itte r  w p a d ł podn iecony  do 
pokoju, uspoko ił się nieco, gdy usiadł, 
poczem  w yjaśnił:

—  Je s te m  agen tem  lo te rji firm y Szczę 
śliw ski, C m en ta rn a  7. Z tego  ty tu łu  in ­
te re su ję  się m is ty k ą  cyfr. I choć S za ­
now ny  P an  w ie rzy  lub m oże nie w ie ­
rzy  w  ta jem ną siłę  i p rzy n o szące  szczę­
ście cyfry, m uszę jednak  stw ie rdz ić , iiż 
p o siad am  w  te j dziedz in ie w iele  do ­
św iadczen ia  i zn ak o m ite  w yniki...

—  N o i co ?  —  p rz e rw a ł z n iec ie rp li­
w iony  B rau n b ack ; sp o jrza ł n a  zeg arek : 
za  d w ad z ieśc ia  mimut p ow in ien  być w  
sk le p ie , a n a  drogę p o trz e b a  dziesięć 
m inut. —  Są<łzę, że n ie  p rzy szed ł Pan, 
ab y  mi o pow iedz ieć  cuda cy fr?

—  C hw ileczkę! —  z a w o ła ł agen t — 
zbliżam  się  do se d n a  rzeczy . O to ran o

so rto w ałem  p ac zk ę  losów  i jeden  z nich 
w y p ad ł n a  ziem ię. S po jrzałem  na n u ­
m er: 1330!

— N um er m ojego k o n ta  PKO . —  n ie ­
chcący  do p o w ied z ia ł B raunback . D ziw ­
ne, jednakże  od la t p o s ia d a ł sw e konto . 
T ylko  jem u w iadom e by ło  pochodzen ie  
tego  fak tu . B rau n b a ck  u w aża ł się za 
zapoznanego  a r ty s tę ; w  w olnych  ch w i­
lach  m alo w ał i zapfełniał s try ch  sen ty - 
m entalm em i pejzażam i. P ew nego  raz u  
p rzy p ad k o w o  u d a ło  m u się sp rze d ać  o- 
b raz , a  n ab y w c a  p ro s ił o p o d an ie  k o n ­
ta , ce lem  p rz e k a z a n ia  należności. Od 
ow ego czasu  n az w isk o  F ry d e ry k a  B rau n  
b ac k a  zna jdow ało  się w  spisie p o s ia d a ­
czy kon t, a le  rac h u n ek  jego w iódł nędz­
ny  żyw ot.

P an  R itte r  ro zw o d ził się dalej :
—■ W idzi P an , sarn zdum iew ający  

zbieg okoliczności. N a m ojem  b iu rku  le ­
ży spis cz łonków  PKO., od szu k ałem  nu­
m er 1330: F ry d e ry k  B raunback , a r ty s ta -  
m alarz .

M ów ca uczynił p au zę , jakgdyby chcąc

po d k reślić  w rażen ie . Z b łysk iem  trium ­
fu w  oczach  spog lądał na sub jek ta .

—  A w ięc?  —  z a p y ta ł B rau n b ack  w a- 
hająco.

R itte r  sp o jrza ł z p o lito w an iem  na 
n iedom yślnego  cz łow ieka:

—  Czyż p an  n ie czuje, co o zn acza  t a ­
k i w y p a d e k ?  N a Boga, k to  nie g ra na 
ta k i los, n ie  w art, aby  k o rzy s ta ł z dób r 
życia doczesnego . P rzec ież  tu  zbiegają 
się w szystk ie  szczęśliw e okoliczności. 
P roszę  w ziąć p o d  uw agę n as tęp u jące  
kom binacje : 1330 dzieli się  p rze z  św ię­
tą  cyfrę 7, zaś sum a poszczególnych  cyfr 
daje  rów n ież  7.
.  K o lon ja lista  p rz e rw a ł p o to k  n a tc h n io ­
nych słów  i z a p y ta ł:

—  D laczego  w ięo p a n  sam  n ie  b ie rze  
tego losu?

—  Co za  dziec inn ie p y tan ie! P rzec ież  
p a n  je s t w łaścic ie lem  k o n ta , w ięc ty lko  
p an u  m oże p rzy n ie ść  szczęście.

—  D aw aj p an  p ręd k o  —  rz e k ł B rau n ­
back , chcąc się pozbyć ag en ta  — sp ie ­
szę do sk lepu .

* *
*

N ap rze k ó r zd row em u  ro zsąd k o w i h o ­
kus - pok u s cy frow y tym  raz em  m iał 
słuszność. Los w y g ra ł trzy  ty siące  m a ­
re k . P rz ez n acz en ie  pozw oliło  sob ie n a  
k ie p sk i ż a r t, a  w różb ia rzow i d o sta rc zy ­

ło w span ia łego  trium fu.
W  słonecznym  h um orze i z w ypełn io ­

ną  k ie szen ią  sp ie szy ł B rau n b a ck  do n a ­
rzeczonej. F ry d a  Z inke i jej ojciec b ra ­
li żyw y u d z ia ł w  rad o śc i m łodzieńca , 
snując p lany  p rzysz łego  m ałżeństw a.

B rau n b a ck  zboczył jednak  z linji 
w sk azó w ek  n arzeczo n ej i p rzysz łego  t e ­
ścia, p o p e łn ia jąc  k a p ita ln e  głupstw o. 
P o rzucił d o sk o n a łą  posadę  u K eksiń- 
skiego, w ynająć  inny pokój z p ra c o w ­
nią i p o s tan o w ił zdobyć sław ę. Ojciec 
F rydy  był oburzony :

—• To b ra k  odpow iedz ia lnośc i za 
w zię te  n a  s ieb ie  obow iązki. A ni m i się 
śni oddać cię, F rydo , tem u lekkoducho- 
w i, k tó ry  z a ra z  na w stęp ie  zm arnow ał 
zap o w iad a jącą  się św ie tn ie  k arje rę .

D ziew czyna p ła k a ła  i z a k lin a ła  n a ­
rzeczonego , a le  n ieszczęsny  n ie d a ł się 
odw ieść od postanow ien ia. W ygrana  u- 
d e rz y ła  m u do głowy, a co najgorsze  — 
w ia ra  w  cyfry p rze sz ła  w  z łośliw ą m a-
nję.

B rau n b ack  g ra ł n a  cz te rech , p ięciu  
lo te rjach  ;czynił n a jfan tas tyczn ie jsze  
ze s ta w ien ia  cyfr i w yciągał z  n ich  d o ­
w olne w nioski. D ługość m ostu dzielił 
p rze z  niumer noszonego  obuw ia, a w iek  
b ab k i sum ow ał ze sw em i la tam i. N um e­
ry  pociągów , poko jów  ho te low ych , b i­

le tów  te a tra ln y c h , k a ta lo g ó w  k siążek  
i t. p. —  w szystko  m ia ło  się s ta ć  n a ­
rzędziem  szczęścia. A le szczęście n ie  
dało  się p rzyohw ytać, a  m is ty k a  cyfr 
p o ch ło n ę ła  re sz tę  oszczędności.

J e d e n  ze znajom ych, k tó ry  w ied z ia ł 
o m anji B raunbaoka, za d rw ił zeń  p e w ­
nego dnia:

—  W eź num er 9510, to  stanow i siedm  
raz y  1330. P rzy n iesie  ci szczęście!

—• S próbuję po  raz  o s ta tn i —  o d rz e k ł 
ża łośn ie  B r a u n b a c k ,  no tu jąc  liczbę 9510.

I o to  fo rtu n a  znów  uśm iechnęła  się 
do w y k o le jeń ca : los p rzy n ió sł 5000 zł.

D zięk i tem u  udało  m u się n ap ra w ić  
sto sunk i z p rzysz łym  teściem , a le  p an  
Zinke p o sta w ił tw ard e  w aru n k i: B rau n ­
b ack  p rz e s ta n ie  g rać  n a  lo terji.

—  D laczego? P rzec ież  m oje ob licze­
n ia  d a ły  św ie tny  re z u lta t!

—■ P rzep raszam ! Pom nóż n ależycie  
1330 p rzez  7, a o trzym asz 9310, los zaś 
m ia ł num er 9510...

F ry d e ry k  s ta ł zm ieszany , w reszc ie  
uśm iechnął się:

—  U leczy  m nie to  n iew ą tp liw ie  z 
bziczka cyfrow ego, niem niej stw ierdzam , 
że cy fra  9510 b y ła  dla m nie szczęśliw a, 
bo p rzy n io s ła  5000 zł. i zw ró ciła  mi 
F rydę .

Tłum. X.



Nr. 283 „ROBOTNIK", niedziela 21 sierp. 1932 r. Str.

Liczne rozprawy sadowe
W związku z zajściami w dn. 16 marca w Żywcu

K rw aw e zajścia 16 m arca b. r. w 
Żywcu, podczas k tórych  zginęło p ię ­
ciu  robotn ików , a 21 robotn ików  zo- 
c ta ło  rannych, były ostatnio p rzed ­
m iotem  ro zp raw  sądow ych w Żywcu.

D nia 8 m aja, p rzed  6ądem  okręgo­
wym  w  W adow icach  było sąd zo ­
nych p ię tn as tu  robotników , a w ynik 
p rocesu  jest czytelnikom  znany.

Dnia 6 sierpnia b. r. byli p rzes łu ­
chani p rzez  sąd  w  Żywcu św iadkow ie 
podani w  apelacji p rzez  to w arzy ­
szów, odsiadujących k arę  aresz tu  po 
18 m iesięcy w W adow icach,

S praw a ta  n iezadługo znajdzie się 
na w okandzie sądu  apelacyjnego w 
K rakow ie.

T rzecia  z rzęd u  rozpraw a, odby ła  
się p rzed  sędzią grodzkim  p. S to k ło ­
są  w  Żywcu, w  dn. 8 sierpn ia  b. r,, 
p rzeciw ko  tow . Pyszow i, o n ielegal­
n e  zorganizow anie pochodu i w iecu 
na  rynku  w  Żywcu 16 m arca b. r. Po 
p rzesłuchan iu  św iadków : tow . P ila- 
rzowej z Żywca i sek re ta rz a  tow. 
W iesnera  z B ielska, sędzia grodzki 
sp raw ę um orzył i, na  podstaw ie  no ­
wej u staw y  o  zgrom adzeniach z 
dnia 11 m arca b. r,, k tó ra  w eszła  w 
życie w  m aju b. r. odstąp ił spraw ę 
sta ro stw u  w Żywcu.

N astępnie odbyła się w Żywcu w 
dn. 10 b. m. ro zp raw a przeciw ko 12 
tow arzyszom  robo tn ikom  i dwura 
r a  ~ ■ - —■ — —i — |—ii —im jTi- ~~ r-rn

Co wyświetlają kina?
ADRIA PALACE: „Łzy 20-to letniej", 
APOLLO: „Próba miłości".
ATLANTIC: „Tommy Boy".
BAJKA: „Niebezpieczny szlafc" i „Gar­

sonki i drapacze nieba"
COLOSSEUM: „Cudotwórca".
CASINO: „Halka".
CAPITOL: „W esoły porucznik" i „Raj

ukradziony",
CRISTAL: „Dziesięciu x Pawiaka" i „Flip 

i Flap w  szponach kryzysu”.
CZARY: „Czerwona zemsta".
FORUM: „Zwycięska horda". 
FILHARMONJA: „Kobiety bez przysz­

łości".
GOPLANA: „Mocny człowiek".
HELJOS: „Wyrok morza".
KOMETA: „Miłostki księcia pana".
LUX: „Karjera panny Dodo".
MAJESTIC: „Kobieta kameleon".
MARS: „Igranie z miłością”.
MASKA: „Parada miłości".
MEWA: „Parada Paramountu” i „Król 

nocnych klubów",
MIEJSKI: „Dzika orchidea".
PAN. „Marokko" i „Tajemnica sekretarki" 
PALACE: „Arena namiętności",
RIVIERA: „Czar tanga".
ROXY: „Rod la Roque jako współczesny 

korsarz" i rewja.
SOKÓŁ: „Ronny" i „Zaginiony sterowiec". 
ŚWIATOWID: „Gehenna kobiet". 
TOMBOLA: „Tragedja kochanków" i „Fał 

szyw y krok".
TON: „Książę Dracula".
UCIECHA: „Miłość Żorżetty”.
W ISŁA: „Jego ira'eA ka".

kobietom  w ieśniaczkom , oskarżonym  
o to, że 16 m arca b. r.. p rzed  hotelem  I 
„Polonja" w Żywcu, zatrzym ali auto [ 
z policją i kom isarzem  policji, oraz ‘ 
sawili czynny opór władzy. O skarżę- j 
ni do w iny się nie przyznali, tłuraa- i 
cząc, że był to  dzień targow y; że by- 1 
li w mieście, gdzie p rzed  ,.Polonią" | 
napo tkali pochód strejkujących ro- ! 
Lotników, zdążających z Zabłoeia do 
Żywca,

Głównym i św iadkam i oskarżenia 
byli policjanci, jak zaw sze. Skazani 
zostali: Szczepan H aręźlak  i Agnie-

COLOSSEUM Początek o g. 6, 
w święta 4.

Najmodniejsza gwiazda ekranu SYLVIA 
SYDNEY oraz Chester Morris i m ło­
dociany R obert Coognan w najnow- 
azym dźwiękowcu „Paramounta“ 1932/33

CUDOTWÓRCA"
Nad program: Wyjazd p o lsk ie ] drużyny 
na Olimpiadę z m istrzem  KusoclAskim.
NA SCENIE: Całkowita zmiana pro­
gramu z udziałem baletu rosyjskiego 
The great Zaretzky. Trio Rapackich I 
T. F a liszew sk iego . C e n y  o d  1 z ł .

VI

MIEJSKIDŹWIĘKOWY 
KINOTEATR

Początek o godz. 6,30 w.

„ M I E S I Ą C  W Z N O W I E Ń "
DZIŚ

DZIKA ORCHIDEA
i przepychu z GRETĄ GARBO
Następny program:
NA ZACHODZIE BEZ ZMIAN

nowe opracowanie 
Sala dobrze wentylowana aparatami EORIT.

majestic p i e r w s z y  z w i a s t u n
nowy-świat 43 SEZONU 1 9 3 2 — 33 f .
Passe-partout

n iew ażn e
Najnowszej prod, franc, film dźwiękowy 

reżyserji KAROLA FROELICHA

kobieta  kameleon
W roi. gł *r6ica n ajw iększych  gwiazd e k r a ­
nu  f r a n c u s k ie g o : MARY GLORY. MARIE 

BELL i JEAN MURAT.
Wł. K O LO S W arszaw a

Z w ycięstw o naszej rodaczk i
W A L A S I E W I C Z O W N Y

na Olimpiadzie  w Los A ngeles  
w  b iegu  na  100 mtr.

szka F ierlejczyk po 3 m iesiące więzie
nia bez zaw ieszenia, oraz W ładysław  
H aręźlak , K arol Szymik, S tefan K łu­
sak, F ranciszek  K asfelnik, Ju ljan  Ka- 
stelnik, J a n  W ierzbicki, Józef G ru- 
becki, po m iesiącu aresztu  bez za­
w ieszenia. Uwolnieni zostali: S tan i­
sław  K asteln ik , F ranciszek  G ołuch i 
A niela Due. Spraw a M ichała K ari i 
K arola Ciurli zosta ła  odroczona.

W szyscy zasądzeni zapowiedzieli 
p rzez swego obrońcę, dr. G oldberga, 
odw ołanie do sądu okręgow ego w 
W adow icach.

Jak w  Koloniach afrykańskich
Obrazek z  pow. warszawskiego

17 b. m. tow. Sandurski, instruktor 
Związku robotników rolnych, w czasie 
spisywania pretensji robotników sezo­
nowych o niewypłacane zarobki od 
r. 1929, został w maj. Macierzyn pow. 
warszawskiego zatrzymany i odprowa­
dzony przez policjanta Nr. 2234 na po­
sterunek w Jelonkach, skąd wtkrótce 
go zwolniono. Policjanta sprowadził 
telefonicznie właściciel majątku Matys.

18 b. m. tow. Sandurski, udając się do 
Macierzysz dla dokończenia rozpoczę­
tej pracy, uprzedził komendanta Pol. 
Państw, w Jelonkach, iż Matys się od­
grażał, wobec czego w razie wypadku 
wróci na posterunek.

Przewidywania tow. Sandurskiego by­
ły aż nadto uzasadnione: Matys, jego 
kuzyn i rządca Okrzeja napadli nań w

mieszkaniu folwarcznem i potłukli go 
kijami.

Tow. Sandurski udał się do Jelonek
na posterunek, ale... komendant akurat 
wyjechał, drugi policjant jest na urlo­
pie, a ostatni w rozjeździe. Prawie 4 go­
dziny (z czego 3 przed zamknięciem biu­
ra) oczekiwał tow. Sandurski, że może 
się ktoś zjawi, ale napróżno.

W rezultacie dopiero 19 b. m. tow. 
Sandurski zameldował o napadzie w 
Pow. Kom. Pol. Państw., składając ob­
dukcję lekarską.

Ciekawe jest to  zestawienie sprawno 
ści funkcjonowania organów policji!

Ciekawe też, czy osobnicy, starający 
się o to, by stosunki w Polsce można 
było przyrównać d’o stosunków w jakiejś 
kolonji murzyńskiej, będą należycie u- 
karani.

Apetyty „Dnia Pomorskiego*'
PodarurhRi i pożyczki

„Słowo Pomorskie" donosi:
Afera „sanacyjnego" „Dnia Pomor­

skiego" w związku z 350 tysiącami zł. 
w złocie, które b. wojewoda Lamot dał 
pismu temu z funduszów, przeznaczo­
nych na ratow anie zamierających w ar­
sztatów pracy na Pomorzu, wywołała 
głosy protestu w całej Polsce.

Dziś ujawnić możemy ogółowi nowy 
atak „sanacyjnego" pisma toruńskiego 
na fundusze publiczne.

Oto „Dzień Pomorski" zwrócił się do 
Komunalnej Kasy Oszczędności powiatu 
wąbrzeskiego z wnioskiem o wyższą po­
życzkę. Rada tejże Kasy, na szczęście 
niezupełnie opanowana przez ,.sanację1,‘ 
dzięki czemu instytucja ta jeszcze istnie­
je i dobrze prosperuje, odmówiła wnios­
kowi o pożyczkę. Powiadomiony o tern 
telefonicznie jeden z kierowników przed 
siębiorstwa „Dnia Pomorskiego" popadł

w złość i oświadczył, że w sprawie tej 
pomówi jeszcze z p. starostą Kalkstei- 
nem.

Jaki będzie skutek pomówienia... z p. 
Kalksteinem niewiadomo...

Skoro „Dzień Pomorski" ośmielił się 
zwrócić do baniku, który jeszcze nie jest 
wyłączną domeną „sanacji", to niewąt­
pliwie z podobną propozycją zwrócił się 
także do innych kas. Jak  załatwione 
zostały wnioski przez banki, zarządza­
ne przez „sanację", łatwo się domyśleć... 
Sejmiki powiatowe i Rady miejskie win­
ny sprawą tą bliżej się zainteresować.

„Dzień Pomorski", rozpieszczony 
przez p. Lamota, przyzwyczaił się od­
raz,u żyć na szeroką stopę z funduszów 
publicznych, i to niemałych. Trzeba za­
tem uważać, aby pismo to nie pochła­
niało pieniędzy, tak bardzo Pomorzu po 
trzebnych".

„Sanacyjne" nadużycia w  wydziale powiatowym
M

w Żywcu
Skradziono pieniądze przeznaczone dla bezrobotnych

Jeszcze nie zostały zapomniane wiel- 
kie nadużycia, popełnione w wydziale 
powiatowym w Żywcu w 1928 r. przez 
sekretarza Kacka, sięgające do 200,000 j 
złotych (w następstwie czego popełnił ' 
samobójstwo). Obecnie znowu p. Rudec- ; 
ki, skarbnik komisarskiej Rady Powia- 
towej w Żywcu, znalazł się w więzieniu, ' 
gdyż sprzeniewierzył kilkadziesiąt ty­
sięcy złotych na szkodę wydziału, a to 
przeważnie pieniędzy przernaczonych 
na pomoc bezrobotnym. Rudecki, wiel­
ki „sanator", zaufany b. starosty Galo- 
tzego, i p. Skaleckiego, przyznał się cfo 
defraudacji 15,000 zł. Komisja lustra­
cyjna wykryła brak około 90,000 zł.

Jeśli uprzytomnimy sobie, że w cią- j 
gu kilku lat, od 1928 r. do 1932 r. skra­
dziono w wydziale powiatowym w Żyw­
cu około 300,000 zł., to zrozumiemy, że j  
gdyby nie te kradzieże, wynikłe skut­

kiem braku kontroli, to bezrobotni tego 
powiatu mogliby wszyscy w tym o k c -  
sie mieć pracę i zarobek.

Ludność żywiecczyzny jest ogromnie 
oburzona na gospodarkę „sanacyjną" w 
komisarskiej radzie powiatowej. Wszel­
ki emi sposobami ściąga się od ludności 
podatki po to, by różni Kaccy czy Ru- 
deccy kradli! ’

Przecięcie kabla podziemnego w Siemianowicach
131 robotnikom groziło zaduszenie

W piątek nad ranem nieznani spraw­
cy przecięli na przestrzeni między hutą 
„Jerzego", a hutą „Wiary" w Siemiano­
wicach kabel podziemny o napięciu
6,000 volt, skutkiem czego szyb „Fauny", 
huta „Teresy" i dworzec kolejowy w

D z iś  w  Radjo
9.00 — 9.45 Transm isja z W ilna. 9.45 — 

10.05 M uzyka z płyt. 10.05 — 10.15 Pro­
gram na dzień następny. 10.15 — 10 55 
Transm isja z lotniska. 10.55 — 11.00 Komu­
n ikat PIM. 11.00 —• 12.50 Transm isja z Salz­
burga. 12.50 — 13.00 D. c. transmisji Międr. 
raiclu aw ionetek (Tr. z Krakowa). 13.00 —•
13.15 „N auka zawodu jako zagadnienie pra- 
py1’ . - . yyygł, p. J . M iedzińska. 13.15 ™ 
13.50 M uzyka z płyt. 13.50 — 14.00 T rans­
misja M iędzynar. raidu aw ionetek. 14.00 —
14.15 „ Jak  się ustrzec chorób żołądka ‘ — 
wygł. dx. med. Szpakowski. 14.15 — 14.30 
Pieśni. 14.30 — 14.35 K om unikat M eteorolo­
giczny. 14.35 — 14.55 Odczyt rolniczy. 14 55
— 15.05 U tw ory skrzypcowe. 15.05 — 15.25 
O dczyt rolniczy. 15.25 — 15.40 D.c. muzyki. 
15.40 — 15.55 Radjotygodnik d la  młodzieży. 
15.55 — 16.05 Feljeton dla dzieci starszych 
i młodzieży. 16.05 — 16.45 U tw ory W. A. 
K etelbey 'a. 16.45 — 17.00 W iadom ości p rzy­
jemne i pożyteczne. 17.00 — 18.00 Muzyka 
operowa. 18.00 — 18.20 Feljeton p. t.„Nie 
masz pana nad u łana" —  wygł. red. Pio­
trowski. 18.20 — 19.10 M uzyka lekka z Cie­
chocinka. 19.10 —  19.30 Rozmaitości. 19.30
— 19.35 Komunikat Hodowli Koni w Polsce. 
19.35 — 19.50 Skrzynka pocztow a technicz­
na. 19.55 — 20.00 Program  na dzień następ ­
ny. 20.00 — 20.45 K oncert wieczorny. 20.45 [
— 21.00 K wadrans literacki. 21.00 — 21.50 
Dalszy ciąg koncertu. 21.50 — 22.00 W ia­
domości sportow e. 22.00 — 22.40 — Muzvka 
taneczna. 22.40 —1 22.45 K om unikat d la  ko­
m unikacji lotniczej. 22.45 22.50 W iado­
mości sportow e. 22.50 — 23.30 M uzyaa ta-

Sicmi ano wicach pozostały bez światła, 
a pozatem unieruchomiony został wenty­
lator na kopalni „Fanny", dostarczający 
świeżego powietrza do podziemi kopal­
ni „Hohenlohe".

Z braku powietrza robotnicy tej ko­
palni w ilości 131 osób, znajdujący się 
w tym czasie w podziemiach kopalni, 
zmuszeni byli wyjechać na powierz­
chnię. Ponieważ przecięcie kabla na­
stąpiło więcej, niż na godzinę przed 
zmianą, a szkody nie dało się tak szyb­
ko naprawić, następna zmiana, w ilości 
250 ludzi, nie mogła zjechać na dół. Na­
stąpiła wobec tego dłuższa, przymuso­
wa przerwa w robocie.

Na skutek przecięcia kabla unieru­
chomiona została również huta „Tere­
sa".

Zarząd kopalni „Fanny" zarządził w 
piątek świętówkę.

Zmlatrilony
praez  koła pociągu

Między stacjami Trawniki i Rejowiec 
jadący na dachu pociągu osobowego Lu­
blin — Lwów 19-letni Czeslaw Zydek z 
Lublina, został strącony przez przęsło 
mostu i spadł pod koła pociągu, które 
go zmiażdżyły.

Handlarze 
żywym towarem

Z pogranicza donoszą, że onegdaj a- 
resztowano 4 podejrzanych osobników, 
którzy pod pretekstem angażowania 
młodych dziewcząt do pracy w mająt­
kach ziemskich w Prusach Wschodnich, 
wywozili je do domów publicznych. 
Wśród aresztowanych znajduje się oby­
watel pruski, Alfred Kurner. Szajka 
grasowała na odcinku Filipów — Wiżaj­
ny — Łozdzieje.

Katastrofa autobusowa
Jedna osoba  zabita; 
jeden aśc ie  — rannych

Wczoraj na 13-ym kim. szosy Puławy 
— Dęblin, około godz. 4-ej rano, auto­
bus Polskich Lkiji Autobusowych, zdą­
żający z Lublina do Warszawy, wsku­
tek pęknięcia przedniego resoru stoczył 
się z szosy do rowu.

Z pośród pasażerów autobusu został 
zabity kupiec Cukier Sulima, oraz 11 o- 
sób uległo mniej lub więcej ciężkiemu 
poranieniu.

Telegramy z pociągów
„Monitor Polski" przynosi rozporzą­

dzenie ministrów poczt i telegrafów o- 
raz komunikacji w sprawie nadawania 
telegramów krajowych i zagranicznych 
w pociągach. Telegramy nadawać moż- i  
na za pośrednictwem konduktorów re- J 
wizyjnych.

Śm iertelne poparzenie
68-letnia Mar ja Czyżycka, żona mon­

tera, która wskutek wybuchu benzyny 
przy rozpalaniu ognia w piecu kuchen­
nym^ spowodowała wybuch i uległa o- 
gólnemu poparzeniu I i II stopnia, zmar­
ła w szpitalu Dz. Jezus.

Wściekły pies
Nocy ub. około godz. 23 na ul. Lesz­

no od strony ul. Wroniej, biegł praw­
dopodobnie wściekły pies, który poką­
sał innego psa, jednemu z przechodniów 
rozerwał spodnie, a przed domem Lesz­
no 4 ugryzł w prawe podudzie 16-let- 
niego Leona Rechtszajda (Ogrodowa 39) 
ucznia fryzjerskiego. Ponieważ na rogu 
Żelaznej, jak również i na rogu Solnej, 
nie było policjanta, pies pobiegł dalej. 
Dopiero przy zbiegu ul. Rymarskiej, 
Przejazd i Tłomackiego, przechodnie 
zawiadomili dwuch pełniących tam służ­
bę posterunkowych 3 komis. Kwieciń­
skiego i Kaczyńskiego, którzy 6-ma 
strzałami z rewolwerów psa zabili. 
Rechtszajda przesłano na obserwację 
do zakładu Pasteurowskiego.

STAN POGODY
CIEPŁO I SŁONECZNIE.

Przew idyw any przebieg pogodyw dniu 
dzisiejszym: W  dalszym ciągu pogoda s*o- 
neczna i bardzo ciepła o słabych w iatrach 
z południa. Na zachodzie skłonność do burz.

Samobójstwa
Przy ul. Chmielnej 85 wynikła sprze­

czka, pomiędzy Franciszkiem Orlikow­
skim, robotnikiem, i żoną jego 33-letnią 
Zofją, która w przystępie rozpaczy na­
piła się jodyny. Po przepłókaniu żołąd­
ka lekarz Pogotowia pozostawił despe- 
ratkę na miejscu,

— Przy ul. Opaczewskiej 8 urzędnik 
36-letni Marjan Kozikowski, wskutek 
nieporozumień małżeńskich, napił się 
siarczanu sodowego. Sanitarjusze Pogo­
towia, przy pomocy domowników, mu­
sieli przemocą przepłókać desperatowi 
żołądek, pozostawiając następnie K. na 
miejscu.

60-letni Piotr Sikorski murarz, który 
otruł się esencją octową, zmarł w szpi­
talu Dz. Jezus. Przyczyna samobójstwa: 
długotrwała choroba.

Zaciekła bójka o dzieci
2 OSOBY RANNE.

Przy ul. Mokotowskiej 47 pobiły się 
dzieci lokatorów: Józefa Osieckiego
szewca) i Kisela Jarczuna, malarza. Gdy 
płaczące dzieci O. wpadły do mieszka­
nia, wówczas ojciec ich wpadł do mie­
szkania Jarczuna, powalił go na podło­
gę i zaczął kopać nogami,

Gdy napadnięty stracił przytomność, 
nadbiegła z pokoju córka jego 20-letaia 
Bronisława, która stanęła w obronie oj­
ca. Wówczas Osiecki, w przystępie pa­
sji, rzucił się na nią, również powalił 
na podłogę i kopał w piersi i brzuch.

Dopiero nadbiegli sąsiedzi, obezwład­
nili awanturnika, wzywając jednocześ­
nie policję. Przybyły lekarz Pogotowia 
stwierdził u Jarczuna złamanie żeber 
z lewej strony, oraz potłuczenie klatki 
piersiowej, twarzy i nosa u córki zaś— 
potłuczenie klatki piersiowej, nóg i 
brzucha. Po nałożeniu opatrunku, J a r­
czuna w stanie ciężkim przewieziono 
do szpitala na Czystem. Osieckiego a- 
resztowano i osadzono w 13 komisarja- 
cie.

NASZA RUBRYKA

P oszu k iw a n ie  pracy
Malarz pokojowy wykonywa roboty 

malarskie i tapicerskie. Solidnie i tanio. 
Chocimska 25, m. 20.

Robotnik niewykwalifikowany poszu­
kuje jakiejkolwiek pracy. Oferty skła­
dać: Tamka 17, m. 21 — Kert Edmund.

Jakiejkolwiek pracy poszukuje zredu­
kowana Dosługaczka szpitala. Oferty 
składać do red. Robotnika dla F. Kędz.

Młody kotlarz poszukuje jakiejkolwiek 
pracy, nie koniecznie fachowe], lecz da­
jącej możność utrzymania dwum oso­
bom, Oferty składać do red. „Robotni­
ka” dla kotlarza.

Poszukuję jakiejkolwiek pracy umy­
słowej lub fizycznej. Jestem bez pracy 
p rz e sz ło  od roku. Mam długoletnie do­
świadczenie w pracy biurowej oraz W 
leśnictwie. Zgłaszać sią: Nowy Świat 12 
m. 24.

Wykwalifikowana nauczycielka - wy­
chowawczyni (dypl. Państw. Sem. Wych. 
przedszk.). d.ugoletnia praktyka w kra­
ju i zagranicą (we francuz, przedśzk.), 
referencje, świadectwa, szuka zajęcia. 
Pojedyńczo i komplety. Lekcje francus­
kiego.

Zgłoszenia od 4 do 6 po poł. telefon 
11-51-22.

1EC7HICA R M M U K K a U

R A D  O N99
9 9
dla chorych przychodzących I stałych 

GRANICZNA 8, t e ’. 703 -5 8 .
L e c z e n ie  r a d e m , p r o m ie n ia m i R o e n t ­
g e n a ,  e lek trycznością , św iatłem . P r z e ś w ie ­
t la n ie .  Guzy, gruczoły, nowotwory (rak), 
gruźlica chirurgiczna, choroby wewnętrzne 

(artretyzm, chor. krwi nerwowe, skórne.

Co gralą w Teatrach?
TEATR NARODOWY. Dziś sztuka Fr. 

Croi&set'a „Tajem nica Zamku Leftbury".
TEATR NOWY codziennie próbuje głoś­

ną sztukę J. Devala, w przekładzie J, A. 
H ertza, „M adem oiselle’1. Reżyseruje Z. Ziem­
biński.

TEATR LETNI daje dziś i codziennie ko- 
medję W ładysław a Fedora „R uleta” w re ­
żyserji W. Biegańskiego.

TEATR POLSKI. Dziś i codziennie an ­
gielska komedja muzyczna „Jim i J W . z 
M odzelewską i Bodo.

TEATR „MORSKIE OKO". Dziś i co­
dziennie rew ja p. t. „H ip-hip-hura” z wy­
stępam i W ermińskiej.

TEATR „NOWOŚCI" daje ostatnie dni a r-  
cywes-ołą operetkę Stolza „Szaleństw o Co­
le tte” , k tó ra , mimo olbrzymiego pow odze­
nia, zejdzie z afisza, zakańczając eezo-n le t­
ni

TEA TR „BANDA" nieczynny.
TEATR ANANAS. Dziś i codziennie re ­

wja p. t.: „Z Powiśla na R iw jerę” z udzia­
łem całego zespołu.

TEATR „MIGNON". Rewja w 20 obra­
zach p. t „Żony w racają”.

LOTOS (Praga — Zygmuntowska): Dziś 
prem jera wielkiej rewji humoru „Publicz- 
•mjść na scenie".
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Zakończenie „Tygodnia Sportu Robotniczego"
Pierwsze robotnicze regaty kajakowe—zawody pływackie—błyskawiczny turniej piłkarsk —

Defilada i uroczystości
Na zakończenie tygodnia aportu ro- 

Dotniczego, zorganizowanego z okazji 
10-łeciia istnienia Skry, odbyły się za­
wody pływackie na W iśle, regaty ka­
jakowe oraz błyskawiczny turniej p ił­
karski.

„WPŁAW PRZEZ WARSZAWĘ".
Bieg pływacki na dystansie 2,000 

metrów, t. zw. wpław przez W arsza­
wę, rozegrany na W iśle na wodzie 
bieżącej zgromadził 48 zawodników.

Bieg ukończyło 30. Zwyciężył Grymin 
(Sarmata) przed Witkowskim (Dru­
karz), Goldfajnem, Michalskim i Stru 
sińskim z Sarmaty.

Drużynowo zwyciężył Drukarz — 
202 piet. przed Sarm atą 121 pkt., Skrą 
78 pkt. i Turem Powiśle — 64 pkt.
PIERWSZE W POLSCE ROBOTNICZE 

REGATY KAJAKOWE.
W regatach kajakowych na dystan­

sie 3,000 metrów wyniki były nastę-

* «
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ZAWODNICZKI SKRY NA ZAWODACH LEKKOATLETYCZNYCH Z OKA­
ZJI „TYGODNIA SPORTU ROBOTNICZEGO".

pujące:
W  biegu kajaków męskich wygrała 

osada Skry w składzie Pucek — Gę­
bicki w czasie 15:13 sek. przed osadą 
Drukarza (Jędrasiewicz — Piekar- 
niak) — 15:14 i II osadą Skry.

W biegu kajaków o osadzie miesza­
nej zwyciężyła osada Skry w składzie 
małżonków Michałowiczów w czasie 
16:29 przed II-gą osadą Skry (Wenc- 
lówna — Landberg).

Bieg kajaków pojedyńczych  wygrał 
niestowarzyszony Bełza w czasie 
15:48 przed Młodzik o wskim (Dru­
karz) — 22:8.

SKRA — ZWYCIĘZCA TURNIEJU 
PIŁKARSKIEGO.

W błyskawicznym turnieju p iłkar­
skim uczestniczyło 11 drużyn. W  cią­
gu dwuch dni rozegrano 55 spotkań. 
Pierwsze miejsce zajęła Skra 18 punk 
tów przed Sarm atą i Drukarzem po 
14 pkt,, Zniczem z Pruszkowa 12 pkt. 
i Czerwonymi — 10 pkt.

Z drużyn biorących udział w tu r­
nieju Skra  była twarda, ambitna i do­
bra biegowo. N apad jej nie był jed­
nak dysponowany strzałowe. We 
wszystkich meczach Skra miała za­
ledwie 2 remisy, które spowodowały 
u tra tę  przez nią 2 punktów.

Sarmata i Drukarz zaprezentowały 
ambicję i szybkość. Technicznie lepszy 
był Drukarz, zato Sarm ata był 
„twardszy".

Znicz wywarł bardzo dobre wraże­
nie i gdyby nie ostatni incydent (zej­
ście z boiska z powodu niezgodzenia 
się na orzecznie sędziego) pozostawił­
by jaknaj lepsze wrażenie.

UPOMINKI DLA JUBILATKI.
W czasie turnieju jubilatka Skra 

otrzym ała szereg upominków (kwia­
ty, proporczyki i t. p.) od E lektrycz­
ności, Sarmaty, Maratonu, Drukarza 
i Znicza.

DEFILADA.
Na zakończenie Święta odbyła się 

imponująca defilada robotniczych 
sportowców. Na boisku wobec tłu ­
mów publiczności przemaszerowali 
kolejno: kolarze, drużyna Marymontu, 
Czerwoni, następnie zawodnicy Sar­
maty, Drukarza, Maratonu, Błyskaw i­
cy, TUR.-W ola, TUR.-Powiśle, a na 
końcu gospodarze. Wszyscy ze sztan­
darami. Tłumy robotników oklaskiwa­

ły serdecznie tych, którzy dążą do o d ' 
rodzenia fizycznego proletarjatu .

INNE UROCZYSTOŚCI.
Następnie odbyły się inne uroczy­

stości i rozdanie nagród. M. inn. p a ­
miątkowe znaczki otrzym ali 4 człon­
kowie, którzy pracują w klubie od cza 
su jego założenia: tow. tow. Błasz­
czyk, Szymczakowie, Michałowicz i 
Pużak.

* *
* - ,  

Ze swej strony życzymy Rob. Klub. 
Sport. „Skra“, tak zasłużonemu dla 
sportu robotniczego, dalszych sukce­
sów i dalszego rozwoju. Przykład 
Skry dowodzi, ile można zrobić, gdy 
się ma silną wolę pokonywania trud­
ności piętrzących się na drodze.

U m

UROCZYSTOŚĆ ROZDANIA NAGRÓD.
“  ■■*• iHr ~  V  » O irMriiijrni_

W IADOMOŚCI S PORTOWE Mistrzynie X Olimpiady w  Los Angeles

Wielki triumf Sportu Polskiego
Poniżej podajemy dalsze interesujące 

szczegóły międzynarodowych zawodów 
lekkoatletycznych w Chicago, podczas 
których Kusociński zwyciężył w szyst­
kich swych najgroźniejszych ryw ali 
w biegu na  5 kim. Na starcie znaleźli 
się m. inn. najlepsi Finnowie Lehti- 
nen i Virtanen, oraz rew elacja 
Igrzysk, Am erykanin Hill. Po 300 mtr. 
w biegu tym Kusociński wysunął się już 
na czoło, następnie wysuwa się Lehti- 
nen i razem  z Kusocińskim zaczynają 
się odrywać od przeciwników. Na 1500 
m tr. Kusociński i Lehtinen mają już 50 
m tr. przew agi nad Hillem i Virtanenem. 
Po 2500 mtr. Lehtinen, w skutek ogrom­
nego żaru (55 stopni w cieniu), słabnie 
i schodzi z bieżni. Kusociński skutkiem  
tego zwalnia tempo, co wykorzystuje 
Hill i zaczyna dochodzić. Po 4 kim. Hill 
jest już tuż przy Kusocińskim. Na ostat- 
niem okrążeniu zaczyna się m orderczy 
finisz, z którego Polak wychodzi zwy­
cięsko w czasie 14:59.9, bijąc Hilla o kil­
ka metrów. Czas Hilla 15:00.8. Zwycię­
stwo Kusociriskiego było przyjęte z w iel­
kim entuzjazmem przez 70 tysięcy wi­
dzów.

W ielki tryumf odniosła na tych zawo­
dach Walasie wiczówna, wygrywając
100 mtr. w czasie 11.9 przed Harring­
ton, 200 mtr. w czasie 24,1, bijąc r e ­
kord światowy Hitomi o 0.6 sek., oraz 
w skoku w dal 571 cm. W ynik W ala- 
siewiczówny na 200 mtr. jest bodaj naj­
lepszym rezultatem  kobiecej lekkoatle­
tyki.

Niezwykle ciekawą walkę stoczono w 
rzucie dyskiem dla kobiet. A m erykanka 
Ditrichson prow adziła przez 5 kolejek 
przed Weisówmą, mając wynik 40,75. 
Dopiero w ostatnim  rzucie Weisówna 
rzuca 41.98 i zdobywa pierwsze miejsce.

Schabińska startow ała w biegu 80 mtr. 
p ło tk i i osiągnąwszy czas 12.4. zajmuje 
trzecie miejsce za W illson 12.1 i Hall 
12.2 .

Skok w wyż pań wygrywa Ditrichson 
162 cm.

Heljasz wziął udział w rzutach kulą 
i dyskiem. W rzucie kulą wykazał dal­
szy brak swej dawnej formy i rzucając 
zaledwie 14.67, uplasował się na szós- 
tem miejscu. W ygrał Sexton 15.60 przed 
Jarvinenem  i Hirschfeldem,

W dysku wygrał Laborde 47.34 przed 
Sievertem  i Hirschfeldem, a Heljasz 
był czwarty z wynikiem 43.52. Młot wy­
grał Porhola 50,42.

P ła w czy k  startow ał w skoku w wyż, 
przyczem, w skutek złej skoczni, wyni­
ki były nieszczególne. W ygrał W ard 
(USA) 189 cm. przed Reinką i Pław- 
czykiem po 183 cm. Skok w dal wygrał 
G ator 750 cm.

W yniki biegów: 100 mtr. Metcalfe
10.3, 200 mtr. — Borgmeyer 21.2, 400

mtr. — Fugua 47.8, 800 mtr. — Edwards 
1,55, 1500 m tr. — Grovley 4:03, 10 km. 
— Syring 32:34, 110 płotki: Beard 14.4, 
400 mtr. płotki — Facelii 52.5, 3 km.
steeple — Glusky 9:18, 4 X 100 m tr.— 
USA 42 sek.

W ogólnej punktacji Polacy zajęli 
drugie miejsce za Ameryką, bijąc Niem­
ców, Finów, W łochów, Szwajcarów, 
Kanadyjczyków, Szwedów, Greków  i in­
nych. Je s t to jeden z największych try ­
umfów w historji sportu polskiego.

HM*

D Z I S I E J S Z E  I M P R E Z Y  
S P O R T O W E

Dziś odbędą się imprezy następujące:

Boiski Polonji godz. 17 mecz ligowy Po­
lonia — Cracovia.

Boisko A^S. Skra — AZS. Mecz o mistrz 
kl. A, przyczem w w ypadku zwycięstwa 
Skry, znajdzie się ona na czele tabeli roz­
grywek.

O m istrzostwie zadecyduje wówczas do­
datkow y mecz Skra — Gwiazda.

Boisko Zniczu godz. 17 Znicz — M ary- 
mont (kl. A.).

Boisko Ordonu godz. 17 Kordjan — Dru­
karz (kl. B.).

Boisko O rla godz. 17 AKS — Żyrardo- 
wfanka (kl. B.).

P ływ alnia ul. Łazienkow ska godz. 17 fi­
nały  turnieju w aterpolowego.

Lotnisko ul. Topolowa od godz. 9 prza ■ 
lot samolotów, biorących udział w raidzie 
dookoła Europy.

Przystań YMCA (przy moście Poniatow ­
skiego) godz. 16 akadem ja sportow a YMCA.

I ™  S E N S A C J A  
OLA W A R S Z A W I A N E K !

Największa hurtownia w Polsce

SUKIEN I BLUZEK
MT. H o f m a n

Warszawa, Nalewki 38,
front 1 piętro iesh h eb  tel. 11-55-72
rozpoczęła detaliczną sprzedaż 
p/g najnowszych modeli zagraniczn.

_  CENY Ś C I Ś L E  H U R T O W E  2

NA PROWINCJI.
W  POZNANIU mecz ligowy W arta—Ruch.
W  SIEDLCACH m ecz ligowy 22 pp. ŁKS.
W  KRAKOWIE m ecz ligowy W isła — 

Pogoń.
W  BYDGOSZCZY Polonia (Bydgoszcz)— 

Legja (Poznań) o w ejście do Ligi.
W  LUBLINIE Unja (Lublin) — Hasmonea 

(Równe) o w ejście do Ligi.
W  WILNIE 1 p. p. leg. (Wilno) — 82 p. p. 

(Brześć) o wejście do Ligi.
W  KATOW ICACH 1 FC K atowice — 

Podgórze (Kraków) o wejście do Ligi.

MIEDZYN.  Z A W O D Y  T E N I S O W E  
0  M I S T R Z O S T W O  P O L S K I

Dnia 22 b. m. rozpoczną się na kor­
tach Legji m iędzynarodowe zawody 
tennisowe o mistrzostwo Polski. W  za­
wodach wezmą oczywiście udział naj­
lepsze rak iety  Polski z Jędrzejowską, 
Dubieńską, Tłoczyńskim, braćmi Sto­
lę row, Hebdą i W armińskim na czele. 
W  roku bież. zgłosiło się wyjątkowo 
dużo w ybitnych zawodników zagranicz­
nych. Obok czołowych zawodników 
niemieckich wezmą udział rak iety  cze­
skie, francuskie, a naw et egipskie. 
Zawody zapowiadają się bardzo cieka­
wie.

Turniej potrw a cały tydzień.

Z A K O Ń C Z E N IE  T U R N I E J U  
W  R A B C E

W Rabce zakończony został turniej 
tenisowy, w którym  finał gry pań wy- 
grała Jędrzejow ska, bijąc Pozowską 
6:0 6:3. F inał gry panów Hebda — J. 
Stolarew  nie doszedł do skutku, wobec 
wyjazdu J. Stolarowa.

Oto dorodna grupa pływaczek amery męskich kolegów dały sobie radę z  ko 
kańskich, które skuteczniej od swych alicją całego świata.

MIESZKANIA
dla p raco w n ik ó w  u m y sło w y ch  l f izycznych  

w dom ach  Z. U. P. U.
Zakład Ubezpieczeń Pracowników Umysłowych w W arszawie podaje 

do wiadomości, że z końcem sierpnia r. b. zostaną wykończone DOMY 
MIESZKALNE na Woli przy ul. Bema i Ludwiki.

O wynajem lokali w domach mieszkalnych Z.U.P.U. starać się mogą 
w y ł ą c z n i e :  pracow nicy  um ysłow i,  ubezpieczeni w Z.U.P.U oraz pracownicy 
fizyczni, ubezpieczeni w Kasie Chorych lub ^Zakładzie Ubezpieczeń od 
Wypadków.

1) o ile złożą Zakładowi tytułem gwarancji równowartość za 6-cio
miesięczny czynsz dzierżawny:

a) w gotówce,
b) w papierach wartościowych o charakterze pupilarnym.
c) w książeczce oszczędności P. K. O. lub jakiejkolwiek K asy  

Oszczędności,
d) w gwarancji bankowej;

2) o ile czynsz dzierżawny za lokale 1 i 1 | izbowe nie będzie prze­
kraczał 25%, a za lokale większe 30%  całkowitego budżetu 
rodziny, starającej się o mieszkanie.

PODANIA Q MIESZKANIA NALEŻY WNOSIĆ WYŁĄCZNIE NA SPECJALNYCH 
KWESTIONARIUSZACH, które będą, począwszy od 16 sierpnia r. b. w godzi­
nach od 8 — 15 w ydaw ane  przez Biuro Zakładu przy ul. Czerniakowskiej 
Nr. 231 u dyżurnego w oźnego  za opłatą 10 gr. za egzemplarz.

Termin wnoszenia podań upływa w dniu 31 sierpnia r. b.
Podania, wniesione po upływie powyższego terminu, jak również nie 

na przepisowych kwestjonarjuszach—nie będą rozpatrywane.
w/z D yrektora Przewodniczący

(W . W alter) Tymczasowej Komisji Zarządzającej
(B. Nakoniecznikoff)

W arszawa, sierpień 1932 r.

WARUNKI PRENUMERATY : w W arszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.—. Za zmiar.ę adresu 5 0  Jr.
CENY OGŁOSZEŃ; Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. gr. 30, drobne z a  w y r a z  2 0 g r .  

Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy bezpłatnie. Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, układ zwyczajnych
10-szpaltowy. Za treść ogłoszeń Redakcja nie odpowiada.

R edaktor odpow iedzialny: W A C Ł A W  CZARNECKI. W ydaw ca R A D A  NACZELNA P. P. S.

Odb:,o w drukarni „Robotnika", Warecka 7.
.r


